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W samo serce. 


W samo serce ugadziła Ojczyznę zbrodnicza 
ręka jasnogórekiego ńwiętokradzey. Cndowny obraz 
Matki Boskiej Częstochowskiej, to najbardziej nmi- 
łowany przedmiot, jaki Polska posiada Mamy tyle 
rzeczy i przybytków o gnieźnieńskiej i kruświckiej 
sturadawności, o wawelakim dostojeństwie i kró- 
lewskośc, o gotyckim i matejkowskim uroku — 
lecz nmadewsryatko szacownem 1 nkvehanem jest 
owu palladimm narodowe na Jasnej Górze wysta 
wione : wizerunek Królowej Korony Polakiej. Naj- 
SZOŁCTBŁy | gorący kuli maryański nawskreś prze- 
nika nasz Naród, którego olbrzymia 
z pobudek religijnych, a całość ze względów pa- 
ryctycznych arcią bardzo wysaką otacza Często- 
ehowę z jej Świętym Klejnutem. A miłość wszyst- 
kiego Narodu tam ma najjaśniejsze ogniako. Wielce 
bulesne zdarsenie awiętokradzkiego łupieztwa ud- 
czuwa Polaka, jaku krzywdę nacechowaną wszelaką 
zbradnieżoweiy, a w szczególności, jako zbrodnię na- 
rudową. Porwann zię buwiem na widome Godło 
nierozdzielanaci narodowej pod berłem Niebieskiej 
Patrunki, na Znak narodowej nadziei, iż z najgor- 
szych potopów ocaleć i znów rozkwitnąć możemy: 
na kosztawną i śliczną Spuściznę przeszłości, waja- 
niale wyrażającą liczne wieki pulskich dziejów 
Źranił złuczyńca najszlachetniejsze uczucia naszego 
spułeczeństwa, a to kainowe pruw Boskich i ludz- 
kich przestępstwa tak się zda ukropnem, ik w tem 
raczej ajrawę gnębicieli Polski, niż wyrodnega ro- 
dlaka, upatrywać wulimy. Krzyk protesta i żałości 
wyrywa się z naszćj piersi wzruszonej! A z nim 
i hułd najułęlazy dla tych wielkich ojezystych 
ideałów, których Obraz Częstochowski stał się 
symbolem i donośne wyznanie tego wazystkiego eo 
w Pulsae Najświętsza Punna „lasnagóraka wyo 
braża. Tr. Kazimierz Lubecki, 


KO 
Jak to nazwać? 

Najęłówniejszem zadaniem „Straży Polskiej 
była i jest obrana nvszepo społeczeństwa przed wru- 
gim zslewem, bez wzglydu na to, w jakiej formie 
ten zalew, ta niebezpieczeństwo przychodzi 

rodkiem do tego jedynym, — to nasza zwar- 
toć, nasza jedność, wspólne i gorące postępowanie 
we wszystkich sprawach, tyczących Życia naszego 
Niech będą ścierania +tronnietw i etanów, niech 
każdy radzi nad tem, w jaki sposób najekuteczniej, 
dolę mszą poprawić mozna, ale niechajże wszyst. 
kim jawnie jeden przyświeca cel, jedno przeko- 
manie, a tem: dobra ojczyzny naszej! 

I nie było prawie numern pisma „Straży Pol- 
skiej" by nie znajdował się artykuł tej tylko po- 
Święnuny sprawie, o niej mówiący, do zgody i go- 
lidarności nuwułujący. Czy artykułów tego rodzaju 
nie byłn za dużo? czy nie były one może zbyleazne? 
Lepiejby było, gdyby tak było w istocie! Niestety 
jednak!.. 

Ginębi nas ościcnny wróg jeden i drugi — to 


prawdu! Gnębi nas nasza niezuradność i powol- | 


ność w pracy — to także prawda! Ale niszczy nas 
i do niechybnej ruiny prowadzi nienawiść pamiędzy 
nami istniejąca! Znzdrosć i zawiść — ota przyczyny, 
które nasze biedne społeczeństwo polskie rozdzie- 
rając na tysiące kast. tysiąc partyj, tysiąc kąga- 
jących się obozów.. Zawiść trwa i istnieje między 
atanami, między stronnictwami i między trzema 
zaborami również... 

Skąd ana się bierze? Niewiadomo. Sieje ją po- 
śród naa nasz wróg, sieją ludzie nasi lekkamyślni, 
przewrotoj i głupi... Kta wie, czy ud nich nie wię- 
k«ze zagraża nam niebezpieczeństwo, niż od naj- 
akrutniejszego wroga. 


Eazimierz Rartoszewicz. 


Do którego „gatunka” ludzi „naszych* zali- 


| ozyć wypadu autora artykułu „Osobliwości gali- 


większość | 


cyjakie", artykułu drukowanego w numerze 47 b. 
m. poznańskiej „Praoy* — nie wiadomo! Ta pewna, 
że przynajmniej jeden z powyższych epitetów da 
się do niego przystosować w całości .. 

Q cóż zatem chodzi? Oto mejaki pan „K* na- 
pisał artykuł o Galicyi i Krakowie pod powyżej 
podanym tytułem, a „Praca* wydrukowała ten 
utwór prawie Że na naczelne miejacu.. Utwór 
to istotnie jeden z najcenniejszych, jukie pojawiły 
się w tym roku jubilenszowym, ozci Sławaakiego 
poświęconym. Dantejska bowiem w nim głękia, 
anielliczna prostota uczuć, Sokratesowska wiedza 
i. filozofia. 

Pan „K* przyjeżdża do nas w odwiedziny 
z pad pruskiego zaboru. Zrazn z zamiaay grania 
zadowolony. Słyszy buwiem polski język, czyta pol- 


| akie napisy. Wnet jednak brzydnie mu Małopol- 


ska rupełnie| Oto kuryery i nie kuryery spóźniają 
się okropnie, w Szczakowej i Trzebini trzeba się 
dwa razy przewadać, i czekać „hez końca bez 
miłusierdzia*.. W Trzebini na stacyi nie widzi ani 
jednej gezety czeskiej lub słowiańskiej, ale za to 
żydowskie: „Zeit* i „Neue Freie Preese-. Rażą 
go napisy niemieeko-połakie lub tylko niemieckie 
na budynkach rządowych, wymyśla na odbieranie 
z puezty listów rekomendowanych i krzyczy w głos: 
„. (Oxradanie człowieka z czasn) jest to epecyal- 
galicyjska bo w Pradze ni« ma tych formal- 
Tak brzmi i o tem opiewa 
Genialna i głętoka 


nu 
ności idyotycznych”.. 
pierwsza połowa artykułu... 
Nieprawda? 

Wszak panu „K* nie można w tym wypadku 
udowodnić, że kłamie... Owszem... nn ma słuszność. 
I kuryery się spóźniają 
po gmacha:h rządowych istnieją, ale.. ale, ohciał- 
hym się zapytać pana _K* o jedna: Dlaczego na 
gmachsch publicznych na Śląsku, w poznańskiem, 
w Prusiech Królewskich niema nietylko nazwy obok 


niemiecko- polskie napisy | 


niemieckiej polskiej tylko są same niemieckie? Dla- | 


czego biją dzieci pa szkołach za pacierz polsko? 
Dlaczego nękają Polaków w sposób przebalesny? 
Dlaczego? Czy wiesz panie „K*? Ota dlatego, że- 
ście w piewoli, tak jak w mewoli jesteśmy my 
Królewiacy. Wy się brunicie i walczycie, bronimy 
i walczymy my! Sprawy, które pan poruszasz 84 
drobne stosunkowo, a jednak oazy niewiadoma panu 
panie „K*, iłe o naprawę tych stosunków starań 
się uczyniło i czyni 6iągle?... Czy o tem gienialny 
autorze nie słyszałeś? 

"To jednak pierwsza połowa „artykułu, jest 
jeszcze druga a tę chyba przedrukawać trzeba, 
Oto, aa pisze jakiś „K*, a drukuje pozaańska pol- 
aka „Praca*: Zupełnie podocne hiurokracya pa- 
naszy się na uniwersytecie. Wykłady dubre są, 
prawda, przynajmniej niektóre — ale zapisanie do- 


konuje się tylka w drodze szczególniejszej łaski | 


(Czy słyszycie: łaski!!!) za podaniami, blenkietami, 
formułami. Egzaminy są okropne, Na wydziale pra- 
wniozym n. p. egzamin najtradniejszy jest w oałej 
Austryi; z tego zań wydziału — „stwierdzono sta- 
tystycznie — (?) wychodzą najgorsi prawnicy w ca- 
łej Awatryi. Szkoła średnia galicyjska osięga bardzo 
poważne wyniki — zabija zdrowy rozum w uczniach. 
Najlepiej to widaó na dzisiejszem kole w'edeń- 
ski m, przedstawiającem przecież „kwiat inteligen- 
oyi* ze azkoły autonomicznej, Oczywiście niem- 
czyzna i tu kwitnie Profesor Creisenach (sie]) żyd 
wykłada po wiemiecku; w bibliotece uniworsytec- 
kiej podręcznej jest (?) 709), książek niemieokich (?) 
mema n p. ani jednej historyi flozofii w języku 
francuskim, kaiążki angielaziej, włoskiej. Dyrektor 
biblioteki z pasyą kupuje każdą niemiecką tandetę. 
Prof. Garbowski n. p. wierzy tylko w Haecla a wy- 
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kładając, kończy zdanie polskie po niemiecku (7) 
Kraków jest miasto literatów, nigdzie nn świecie 
niema ich stosnnkowo tyle. (?) Mało też jest miast 
gdziehy było tyle (producentów) rynków i tyle ży- 
dów. Drożyzna jest nieprawdopudabna a nędzą i pi- 
jaństwem przewyższa każde miasto (kto? oo? dro- 
żyzna przewyżuza?) i t d. i t. d... 

Tradno powtarzać te wszystkie wyrafinowane 
zwroty, Bentencye i opiay. Zniatę bakatysta najza- 
cieklejszy tak a Krakowie nie pisał!!! 

Czy mam zbijsć powyższe twierdzenia? Olyba 
nie! Obraziłbym „Striż Polską”, Kraków, ozytelni- 
ków i siebie! Powyższe dowody wystarczają aż 
nadto jako świadeetwo poziomu umysłowego i ety- 
cznego auwra! 

Ale chodzi o rzecz inną a zasadniczą. Powyż 
szy artykuł drukowała „Praca”, pismo katoliekie 
i połskie, pismo jak dotąd dla sprawy narodowej 
zasłużone. ży redakoya tego piama nie spostrzegła, 
jakiej się zbrodni dopuszeza, drukując takie fałsze 
i paszkwile? Najpierw czytelników, nie znających 
Krakowa i naszych stosunków, wprowadza nietaz- 
ciwie w jak najgorsze o tem wazyatkiem sądy; na- 
stępnie, miasto pracować nad jednością duchową, 
wspólną pracę, nad zbliżeniem się i miłością wza- 
jemną, ta redakcya rozrywa Ostatnie węzły brater- 
stwa i zgody, szkalując dzielnicę tak samo drogą 
wszystkim bo polską, ho stolicę piastowską . A trze- 
cie, ca najgorsze i najboleśniejsze: drukując taki 
artykuł, podaje redakeya wrogom naszym, pruea- 
ctwu broń do ręki przez własne wyrohioną ręce, 
a wyrobioną na siebie samego! Jakżeż śmiała maże 
wykrętny wróg walczyć taką bronią wobea eałej 
Europy nawet!. 

Redakoya „Pracy* przez oczy pana „K* wi- 
dzi w Krakowie tylko ogłapienie i biurakraayę, 
pijaństwo i nędzę, niemozyznę i żydowatwo.. Istn- 
tnie czegoś | pszego w Krakowie znaleźć trudno... 
Dziwi mnie tylko rzecz jedna — a to jest — krótka 
pamięć redakcyi „Pracy*llf Czy jej nia wiadomo 
przypadkiem, że fu w Krakowie myśli się o kre- 
sach przeciwko piemazyźnie najwięcej? że tu, w tym 
podłym Krakowie potajemnie przyjmuje się mło- 
dzież polską z pod oboego zaboru i tę młodzież 
w duchu narodowym kształci i rozwija? że tu w tym 
haniebnym Krakowie biją krwawo serca na każdą 
wiadomość o niepowodzeniu współbraci pod Pru- 
sakiem? ża tu, na tym biurokratycznym nniwersy- 
tecie znajdują przytułek, gościnę i stypondya mło- 
dzi emigranci z Królestwa i Poznańskiego? że z tego 
podłego uniwersytetu wychudziły i wychodzą naj- 
tężaze głowy, lumina Poloniae? Czy wiadomo pa- 
tryotycznej R-dakcyi, że tu, w tym pooiewieranym 
przez nią Krakowie tysiące ludu polskiego ze Ślą- 


| ska i Wielkopolski znajduje gościnne przyjęcie, po- 


krzepienie duszy i seren? Czy to wszystko wia- 
domo? 

A na Boga żywego klnę się, że nie wypomi- 
namy tego w samochwalstwie i dumie, lecz w roz- 
foryezeniu i bólu, że za obowiązki przez nae apeł- 
niane spotyka nas teka... ocena. Plujemy na siebie 
i hańbimy się! Ovzerniamy i naigrawamy sięł Za- 
iste, miłaść brateraka żywie pośród naa! Nieahodzi 
mi — powtarzam raz jeszcze — ani o jakąś literę 
„Ko, ani o całą redakeyę „Pracys, ale o prawdę, 
a lud polski, który „Pracę* czyta chętnie, i a sku- 
tki tego artykułu!! Nie jest to słowa pierwszel 
Z bólem stwierdzić należy, że takie wypadki zda- 
rzały się.. Pisane jednak były przeweźnie przez 
zaprzedaóców takich, do jakich należy n p wy- 
dawnietwo „Ślązaka*, 

Qzy „Praca* chce panu Kożdaniowi 
konkurencyę? 


„rabić* 


A. E. Dulicki, 


2 


Odezwa do duchowieństwa. 


Taki tytuł, n nie „Po wystawie”, należałoby 
daóartykuławi ka Makłowicza, umieszozonem w nrze 
35. Gazety Kościelnej. Szanownemu jednak autorowi 
nasunęły się jego uwagi pod wrażeniem wystawy 
przemysłu liturgicznego — stąd 1 tytuł skromniej- 
szy, niż treść artykułu. A treść tu bardzo powa- 
żna, bardzo obywatelska. Z tego powodu „odezwę” 
tę przytaczamy prawie w całości. 

Wystawa kościelna, choć bardzo skromna, — 
pisze ke. M, — cel awój spełniła: udowodniła, że 
twórczość w kraju w dziedzinie przemysłu litur- 
gioznego może doakonale zaspokoić potrzeby ko- 
ścioła, że więc zerwać można z dotychczasowymi 
w tej dziedzinie stosunkami. 

Czas teraz okaże, jak powyższy obowiązek 
patryctyczny spełnimy. 

Potężny głos „Zygmuntu*, melodyjne tony 
organu leżajskiego, przypominają, że lawnymi czasy 
kler polski w hudowaniu i wewnętrznem urzudze- 
niu kościołów obywał się bez endzej pomocy, że 
groza, zebranego w skarbonkach kościelnych, gro- 
ża ludu polskiego, nie złał za granicę. Biskupi 
polsoy stanęli w poprzek fuli germanizmu, oni też 


świątynie polskie uczynili świątyniami narodowych | 


pamiątek 

Jhoóby nas raziło niedostateczne obesłanie 
wystawy, trwań nam przy myśli patryctycznej da- 
wnego kleru! 

Dlaczegóż tak wielka część polskiej młodzieży 
szkolnej modli się z książeczek Steinbrennera, 
skoro mamy swoje drukarnie, swoich introligato- 
rów, swoje wydawnietwa? 

Czemuż paki z napisem „Kerzen* mają urągać 
nam w oczy z patryotyzmu naszego, kiedy i u nas 
pezezoły wosk lepi, u nas ropa obficie płynie, 
u siebie mamy fabryki świece do kościołów ? 

Czemuż na kolędę kupujemy milionami obrazki 
„nakładn* naszych kupców, ale wydawane i dru- 


kowane u Albrechta w Berlinie, u Śchemma w No- | 


rymbergii, u Kuhlena w (iladbach, skoro mamy 
polaką fabrykę obrazków w Pleszewie? 

A ozyż nie milej by było, gdyby głos dzwonu 
mówił nam: polski robotnik wylał mię z metalu, 
niż żeby dzwonił: „ich bin von Wien gekammen*? 

Jakto miło, patrząc na stare ornaty, wspo- 
mnieć, że nasze królowe i królewne je haftowały, 
lub, że uezyniły je ręce polukich zakomnie, czy też 
innych pracownia, które z myślą o Bogu wyko- 
nywały te szaty kościelne. 

Czyż nie słusznie pisano w jednem » naszych 
pism katolickich, że żaden import nie jest tuk „za- 
wstydzająco przykrym, jak właśnie w przemyśle 
liturgicznym** Często w kościele oprócz ówian 
wszystko jest niemieckie, pruskie (ale za to w ta- 
kich kościołach grzmią, aż szyby brzęczą: patryo- 
tyczne kazania). 

Bracia nasi w Ameryce sprowadzają uż przez 
rozległe oceany witraże krakowskie, aby cieszyć 
się widokiem pracy i myśli polskiej, a mybyśmy 
mieli, omijając nasze fabryki, z Prus, z Tyrolu 
artykuły kościelne eprowadzać ? 

Wiarę miejmy, że kraj da się uprzemysłowić! 

Niech rodzima twórczość zwiększa się, bu 
inaczej ruina grozi krajowi. Widmo tej ruiny mó- 
wi nam: 

Nawet z ofiarami ciężkiemi popierajcie twór- 
ozość awojego kraju! 

Niech każda rzecz w kościele przypomina: Za 
polski grosz z polskich rąk jesteśmy! 

Każdy z nas powinien się zaopatrzyć ozy to 
w katalog wystawowy, czy w inny skorowidz na- 
szych fubryk i pracowni liturgicznych. Popie- 
rajmy doskonałą „Straż polaką* i jej 
pismo bojkotowe. 

Precz r sentymentalizmem  patryotycznym, 
z pięknemi tylko słówkami o miłości Ojczyzny, 
azyn tylko Ojczyznę wyratuje. Przykładem uczmy 
Polaków, że czns ostatni pozbyć się głównych wad 
polskich: braku zasad, braku wytrwałości i ayste- 
matycznej przewidującej obrony przed wrogiem. 

Trzebaby kramiki po parafiach zaprowadzać 
dla kolportażu katoliakiego, dła szerzenia polakich 
dewocyonaliów, zanleźć do tego człowieka w pa- 
rafii i w starostwie formalności załatwić. Dotych- 


ozsa kramikarze odpustowi sprzedają senniki i listy | 


» nieba na urągowisko z nauki Kościoła; eprze- 
dają też różańce, obrazki, figurki od żydów brane, 
w protestanckich fabrykach wykonane 

My główni kupcy na dewocyonalia. Od nas 
najwięcej zależy przemysł liturgiczny. Miliony ra- 
Cznie za granicę idące, gdybyśmy zechcieli — 


STEAŻ POLSKA 


wstrzymalibyśmy! Trzeba moenu chcieć i zbyć się 
uprzedzeń! 

I tych, których w szkułach kształcimy, uczmy, 
hy awoich raczej wspomagali, a nie tych, co grosz 
nasz na dar Rosepoera ślą. lub na wykupno pal- 
skiej ziemi! 

Przypominajmy im, że Turek zdobył się na 
wytrwały i bardzo skuteczny bojkot, a Polak by 
się nie zdobył, co Turków gromić umiał” — Gdy 
nie wychowamy odpowiednio społeczeństwa, na nie 
bojkoty! 

Do nowego Grunwaldn tylka macą ducha 
dojść możemy. 

Wystawa zamknięta niech się duch nasz 
nie zamyka na rzucone hasło: Stworzyć bogactwa 
narodowe! 

Nie będą wtedy — gdy się je wykona — 
robotnicy polacy ginąć w kopalniech pruskich mi- 
lionerów. 

Nie będzie się odrywało od ojczyzny rocznie 
kilkadziesiąt tysięcy emigrantów. 


Autor kończy awe wezwanie wyjątkiem z listu 
pasterskiego ka arcyb. Bilezewsakiego „O ofiarno- 
ści*: „Kto majątku ewego na sprawy publiczne 
użyć nie utnie, temu go azkuda.. Taey ludzie nie 
mają żadnego poczucia obowiązku wsbeo awajega 
narodn*, — Słaszme też — mówi ka. M. — autorka 
cennej rozprawy „U miłuści Ojczyzny” zwie ich 
„naturami potwornemi*, „ezłonkumi martwymi* na 
ciele Ojezyzny, bo mniej w ich sercach patrywtyz- 
mu, niż nawet u szlachetniejszych z pogan*. 


„Zasady wychowania narodowego”. 


Referst pod tym tytułem, napisany przez Z. 
Balickiego, a wygłoszuny przez prof. Wincentego 
Lutosławskiego na zjeździe pedagogicznym we Lwo- 
wie, ukazał się w ostatnim zeszycie Przeglądu Na- 
rodowego, k óry Świeżn właśnie opuścił p'asę. Przy- 
taczamy parę ustępów z referatu tego, który przed- 
stawia ujęcie problematu wychowania ze stanawiska 
narodowego. 

„Wychowanie człowieka, wychowane obywa- 
teln, wychawani: narodu — oto trójjedyne zada- 
nie, które staje przed każdem pokoleniem wycha- 
wawców, hez względu na to, na jakiem polu działać 
im przychodzi. 

Wychowanie człowieka, wychowanie obywatelu, 
wychowanie narodu całego! To znaczy — w po- 


rządku doniosłości zadań: wychawanie rodzimej ; widu: 
| dutki prawdy, tkwiące w umysłowości narodu. Słu- 
| sznie też puwiedziano, że „język narodowy jest 


duszy narodu w każdem wstępującem w życie po- 
koleniu, wychowanie jego inetynkiów społecznych, 
wreszcie wychowanie charakteru w jednostkach. 

Określenia ogólne, jak wychowanie w duchu 
narodowym, wychowanie patryctyczne, wystarczać 
mugą tylku wtedy, gdy się przeciwstawiają poję- 
ciom i stinom przeciwnym: wychowaniu wynara- 
dawiającemn lub beznarodowemu. W działalności 
budującej — a taką w samem swem założeniu mnai 
być knżda zdrowa działalność wychowawcza — 
określenia te atają się ogólnikami, w które dopiero 
należytą treść woielić należy. 

Można wychować młade pokolenie w egzal- 
tacyi dla oderwanego pojęca Polski, a nie dać mu 
podstaw patryotyżmu; można wazczepić mn jak 
nujobszerniejsze wiadomości z dziedziny języka, 
historyi i literatury polekiej, a nie dać mu wycha- 
wania narodowego; w tych bowiem pojęciach mieści 
się eały świat duszy, leżący poza umiejętnością 
i wiedzą, świat równie niedostępny dla beznaro- 
dawo, choć po polsku, wychowanego młodzieńca, 
jsk jest nim dla cudzoziemca, chociażby posiadał 
oałą dla Polski sympatyę, znał dokładnie jej życie 
przeszłe i tersźniejsze i przejęty był współazuciem 


| dla jej losów. 


| 


| 
| 
| 


Wychowanie narodowe wymaga od jednostki 
innego stosunku da Ojczyzny, niż jako do czegoś, 
ca na zewnątrz duszy naszej iatnieje, przy całem 
pragnieniu dobra tej Ojezyzny i patępiuniu wazyst- 
kiego, oo w nią godzi. Dusza polaka nietylko nosi 
Ojczyznę wewnątrz siebie, ale czuje się również 
wewnątrz niej, wszystkiemi swemi splotami z nią 
zespoloną i zlewa całkowicie awą osobowość z jej 
jeźnią — a taki związek tylko wówozaa utrwalić 
się może, gdy pokłady instynktu narodowego się- 
gają do głębin przeszłośni ojozyatej. 

„Od chwili — mówi A. Comte — gdy się 
poznaje, że się ma wapólnych przodków, gdy się 
wie o tych zmarłych, którzy. nemi rządzą, od tej 
chwili ma się Ojczyznę". Dzieje narodu powinny 
hyć wiekowem wyltonywaniem testamentu, pozo- 
stawionego przez tych, którzy nadali narodowi 


Xi te 


sweimu usubow ść między innymi narodami w po- 
staci państwa i nakreślili drogi jego przyszłości. 
Wola zmarłych przadków ożywia i zapładmia wolę 
żyjących: trzeba, żeby się ona spełniła, a wtedy 
apłnią się dziejowe zudania naradu Żywe ubco- 
wanie ze zmarłemi pokoleniami — oto czem po- 
winna być bistorya ojezysta dla młodzieży, jeżeli 
ma być rzeczywistą padatawą jej patryotyzmu, za- 
datkiem ścisłego zespolenia jej z tą Ojczyzną, która 
była, jest i będzie. 

„Historya narodn zapisana jest żywemi gło- 
skami w duszach obywateli — mówi jeden z my- 
ślicieli młodszego pokolenia, Ludwik Pusadzy ') — 
Siągnąwszy w głąb duszy, może każdy obudzić 
w sobie te uczucia, które wstrząsały dawnemi po- 
koleniami, albowiem każdy człowiek jest atwo- 
rzony na obraz i podobieństwo społeczeństwu, 
w którem żyje, i nosi w sobie jego rysopis. Kto 
umie genezę tego rysopisu w sobie wyczytać, po- 
siada rzadki dar intuicyi historycznej* Rozwijać 
w młodem pokoleniu tę intuicyę historyczną, kazać 
mn przeżywać wespół z narodem jego dzieje, na 
pamiętnikach odtwarzać ważniejsze ich momenty, 
obrazować z całą plastyką życie, obyczaje i wie- 
rzenia, zawody i nadzieje pokoleń minionych i na 
tum tle ryć w jego duszy wiekowy testament na- 
roda — to nietylka coś więcej, to zupełnie ao 
innego, niż uezyć chronologii i wyliczać wypadki 
dziejowe. 

Związek ze zmarłymi oliejmował niegdyś zwią- 
zek z ziemią, w której prochy ich spaczęły. To 
właśnie zespolenie krajoznawstwa z historyą łączy 
w umysłneh młodzieży przyrodę rudzimą i ziemię 
ojezystą, groby przadków, ślady dawnej kultury 
i zabytki przeszłości, oraz ludzi żyjących z ioh ce- 
chami dziedziczności plemiennej, ich zabiegi go- 
spodarcze, dorobek cywilizacyjny, walki i troski 
dzisiejsze — w jeden wyraziaty obraz Polski. I znowu 
takie poznawanie kraju to zupełnie coś innogo, niż 
geografia formalna ziem polskich i suche wiad>- 
mośri o stanie kultury na tych ziemiach 

Łączikiem pokoleń i żywem ogniwem, wią- 
żącem spółczesnych w uaród, jest muwa ojczysta. 
Młodzieś powinna czuć i wiedzieć, że język, któ- 
rym mówi, służy nietyłka da wyrażania myśli 
w najłatwiejszej dla Polaka formie, ale do wyra- 
żania uszy narodu, że w nim, jak w żwierojndle, 
odbijeją się: jego dar spostrzegawezy, metody my- 
Śli, charakter ueznć i wogóle te szczególne eechy, 
które nadają swoistą postuć duchowej jego mdy- 
widuslności. W soisłośni języka i mowy leżą xa- 


tem doskonalszy, im trudniej w nun kłamać". Na 


| mowie ojczystej młodzież uczyć się powinna tej 


prostoty i prawości orzeczeń, która nie znosi ani 
dwuznaczności, ani rozeiągliwości pojęć, ani umy- 
słowega nzalbierstwa, Dosadność, trafa sść i jędrność 
wyrażeń jest najlepszą ochroną przed wielomówna- 
ścią w słowach, tą cechą umysłów małych, która 
tak łatwo rodzi wielomówność w czynach — cechę 
charakterów małych. Jedna jest obu tycz wad na- 
tura: nagromadzenie danych bez treści, nie dają- 
cych materyału do wniosków — tego poozątku 
wszelkiego ovlowego działania. Dlatego zwięzłuść 
mowy jest bezwiednem ówiezeniem zdolności da 
czynu. Zaprawiajmyż młodzież na staropolszczyźnie 
do odzwierciadlania w języku cech zdrowego, po- 
tężniejącego narodu, a nadewszystko uczmy ją od- 
czuwać ducha języka, a nietylko znać zasady jego 
form poprawnych. 

Jeżeli jązyk jeat środkiem do wyrałania du- 
szy narodu, to literatura ojozyata jest bezpośrednim 
tej duszy wyrazem. I tn właśnie pole do wyra- 
biania w młodem pokoleniu tegu czncia subtelnego, 
tej nawet intuiayi bezpośredniej, która odrazu po- 
zwala rozpoznać, co w piśmiennietwie polskiem 
jest odbiciem nieskażonej niczem duszy narodu, 
ca jest naleciałośc ą obcą i naśladownietwem, a cu 
jej zboczeniem i zwyrodnieniem. Wszystkie wielkie 
dzieła literatury wszechświatowej odbijały w sobie 
ducha tych narodów, któe je wydały, i niema 
ntworów pomnikowych, któreby tego piętna nie 
nosiły na sobie. Jak niema pięknego krajobrazu 
w malarstwie, któryhy nie odtwarzał awoiatej przy- 
rady w pewnym czasie i miejscu, widzianej przez 
pryzmat duszy urtysty, tak aamo niema takiego 
piękna w literaturze, któreby nie było odbiciem 
awoistej narodowej duszy jego twórcy. Wielkie 
dzieła piśmiennietwa polskiego, w atopniu wyższym, 


1) W tej książce: „O 
pejskich. Pomysły do flozo 
i Polski”, Inowroclaw, 1909. 


osłannictwie narodów  £uro- 
di” dziejów Francyi, Niemiec 
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niż jakiekolwiek inne, są bezpośrednim wyrazem 


nietylko ducha narodu, ale 1 myśli nerodowcj; | 
w nich zawiera się wszechozarmająca aynteza wie- | 
rzeń polskich, znicząca blaskiem poezyi wyżyny, | 


do których wznosić się powinna myśl twórcza ka- 
żdego z następujących po sobie pokuleń. 

W piśmiennietwie, zarówno jak i we wszys'- 
kich dziełach ludzkich, umysł młudzieży szukać 
puwinien nie tego, 00 nawe, lecz tego, co niepo 
żyte i wieczne, | wynajlować nia to, c» zasługuje 
na krytykę i budzi zwątpienie, leoz ta co jest go- 
dne uwielbienia i budzi zuehwyt. Wtedy umysł 
młodzieńczy odkryje prawdziwy skarb, w piśmieo- 

jczystem zawarty: pozna to, co w życiu, 
człowieka i w duszy ludzkiej jest po 


Zżycie się 2 dziejami, z ziemią 1 ludźmi, z m - 
wą i literaturą ojczystą, daje młodemu pokoleniu 
podstawy pozytywne » patryotyżmu. Miłość Ojozy- 
zny, jeżeli ma pozostać w wieku dojrzałym zdrową, 
Ożystą i wielką, nie może się żywić za młodu so- 
knmi, płynącemi z uczuć negatywuych, z niena- 
wiświ i przeczena w jakiejkolwiek postaci. A nie 
dlatego bynajmniej, de uczucia to są „nielumani- 
tarne”, lecz dlutegu, że z dwóch kierunków du- 
chowych, składzjących się na indywidualność nne 
radu: pozytywnego i negatywnewo, twórczego i za 
przecznepo, jednego zwróconego na wewnątrz, drn- 
kiep na zewnątrz, uczuć łączących i ueznó dzic- 
lącyh, świadumej siebia woli i odruchowych po- 
pędów myśli organióznej i myśli opozycyjnej, — 
pierwszy tylko jest kiermkiem budującym. Uczucia 
zaprzeczne moga mieć o tyle tylka wartość spo- 
łeczną, o ile są negacyą negacyi, grożącej pazyty- 
wnym, świadomym siebie i celowym usiłowaniom 
narudu, to teź hurzyć cokołw.ek ma pruwo tylku 
ten, kto tworzy Pukolenie, wychowane w atma- 


Efirać iczuć 'negalywaych, przestuja być młoliejde | 
|racy twórczej, radzi wiecznych opozycyonistów | 


i imie żyć już tylku negueyą. Sawo nie wiedząn 
kiedy, przenosi ją um spraw własnego krajn i na 
Życie jega wewnętrzne i staje aię zaczynejn roz 
kładu duszy swego narodu. 

Oparty na przesłankach wyłącznie dodatnich, 
wrośnięty korzeniami w rzeczywistą przeszłość 
i złączony mocnemi węz!ami z rzeczywistą tera- 
źnie szością, patryvtyzm młodego pokolenia będzie 
patryatyzmem realnym, będzie on przedewszyatkiem 
do osiągnięcia „tego, 60 jest wszędzie”, a nie two- 
rząc sohie przesadnego, więc błędnego pojęcia 
0 wartości nwojej ojezyzny, zapragnie przyczynić 
się du rzeczywnitej jej wyżezości pośród innych 
nurudów, W takim patryotyzmie wy howany naród 
będzie dopiero mógł z czasem powiedzieć o sobie: 


„Śkrownym się czuję, gdy wglądam w siebie; du- 
| czej trudno sobie wytłnmaczyć, jak napływem Niem- 


mnym — gdy się porównywzn*. 


Niemcy w Galicyi. 
«Ciąg dalszy) 


Licoz wróómy do przerwanego regestru nie- 
mieckich uwanzielickish kulonij w Galicyi Wscbo- 
dniej. 

Powiat aądowy ocieszanowaki posiada 
| osadę (Deutue hbach); pow sąd lubuczow- 
ski 8 osady (Kelsendarf, Rerehau, Lipo- 
wiec); pow. rąd. jaworowaki 5(Jazow Sta- 
ry,Rerdychów,Mosherg,Zbadyń, Sehum- 
lau); powiaty sąduwe rudecki, krakowiecki, 
żółkiewaki rawski, sokalaki,czortkow 
Bki, mikuliniecki, złoczowaki i oleski 
po 1 osadzie (Kupniowice Nowe, Rehherg, 
Błyszczywody, Einsingen, Zboiska, Po- 
łowce kulonia, Konopkówka, Bronisła- 
wówka, Subolówka), w powiecie sądowym 
kulikowskim 2 osady (Dheodorador( i 

rasiozyn); w pow. sąd Kamionka Stru- 
miłowa Ju (Hanunin, Józefów, Mieró 
Romanówka, Sabikówka, Stanin, Sapie- 
łunku, Suazno, Wola Suszańska, Peru- 
tyn) i pow. sądowe Przemyślsny i Gliniany po 
2 mady (Dobraniec, Uszkowioe i Unter- 
walder — Padhajozyki) 

W grupie tej, obejmującej 34 kalonij widzimy 
największe sknpienia Niemców exangel'ków w pu- 
wiatach rohatyńakim i jaworawskim, w ostatnim 
znujduje się nadto kilka kolunij katolickich. Mo- 
Żnaby przypuszczać, że kolunie rozrzucone po je- 
dnej lub pa dwie w powiatach, o ile wie opiersję 
się na niemieckie kolonie w sąsiedztwie, pozostają 
w upadku. 


STRAŻ POLSKA 


Na Podkarpacia najsilniejsze zajęli stanowiska 
N emcy ewanzelicay w powiatach sądowych me de- 
niekim, 
kałuskim, stryjskim i drohobyckim, 
tworzącym poniekąd całość. Obok szeregu więk- 
szych niemieckich katolickich osad, przypada na 
te powiaty kolonii niemieckich ewangelickich 17 
(Josefaberg, Krynica, Letnia, Ugarts- 
berg, Brigidau, Gelsendorf, Grabowiec 
Stryjski, Duliby, Landestrem, Ugart- 
thai, Dehełówka, Engelshberg, Babilon 
Nowy, Bulechów Ruski, Huziejów Sta- 
ry!). Dodać należy jescze usady większe powia- 
tów sądowych: Telatyn, Otynia, Stanisła- 
wów,Sambor, Ustrzyki i Dobromil zwięk- 
szymi koloniami, których jeat (dr. Buzek wymienia) 
10 (Siedliska, Kanetantynówka, Neu- 
dorf, Knihinin Wieś, liurczyce Nowe 
i Stare, Bandrów kalonia, Berehy Dol- 
ne*), Prenzenthal, Obersdort). 

7 powyższego widać, że podana przez prof, 
dr, Buzka Lezba niemieckich osad ewangelickich 
w szrzególności co do G ilioyi Wschodniej jest ata- 
nawezo za niska, natomiast przytoczona ich liczba 
przez Harl'su : Fritschego 274, z ozego 18 osad 
kich odpada na Galicyę Zaelodnią, a więc 
56, zamiaat 80 u prof dr. Buzka, odpo- 
wiada rzeczywistemu stanowi rzecey, przyczem za- 
uwsżyć trzeba, że prof, dr. Buzek uwzględnia tylko 
czysto niemieckie więkare kolonie ) 

Większa liczba tych osad w Galicy: Wsaho- 
dniej, właśnie moiejsze, stanowią dowód rozrostu 
niemieckiej ewsngiclickiej ludności w tej części 
kraju, gdyż wyszły une z pierwstoych kolonij „jo- 


zefiińskiej", jak z ulów nowe roje pazozół. W da- | 


wnym abwodzie stryjskim, szozególnie w powiatach 
sądowych: stryjskim, medenickim, kałuskim i doli- 
niańskim, gdzie nadta znajdują aę silne kolonie 
katolickie, zajmują niemieckie akupienia stano- 
wisko germanizujace, do czego stosunki 
mi.jacowe podatne twarzą pole. Na Podkarpaciu 
odporniejszy żywioł polski stosnnkowu jest najsłab- 
aty, a wskutek tegu niemczyzna w rozroście swoim 
prawie żadnej nie naputyka zapory, a nawet owszem 
znajduje ailve poparcie ze strony żywiołu żydow- 


| skiego, w tych stronuch bardzo licznego. 


Żywioł niemiecki dotarł na Podkarpaciu ru- 
skiem du miast. W Śniatynie, Kołomyi, Stanisła- 
wawie, Stryju. Dolinie. Kałuszu i Bolechowie twu- 
rzą osady niemieckie silne skupienia przedmiejskie, 
nadające tym miastom podkład niemieki Widzimy 
to w części także we Lwowie, wykazującym zdu- 
miewająca wysoką liczbę chrześciańskiej niemieckiej 
ludności w stosuuku da innych większych miast 
środkawej i zachaduiej Galicyi, objaw, którega ina- 


ców z pobliższyeh kolonij, z których w istocie 
rzeczy pewna część polszczy się, większa jednak 
trwa przy narodowości awojej i pomnaża zwolna 
i stopniowo niemieekość stolicy kraju. 

O stosunkach w galicyjskich niermeckich ka- 
loniach dowiadujemy się z pism superintendenta 
Fritucbego zajmujących szczegółów. W Krakowie 
liczy wangelicki 72] dusz, między temi 358 
Polaków, 353 Niemaów i 10 innych narodowości. 
Niemcy są zatem w muiejszości. Mimo to w ko- 
Ściele i zborze przeważa język niemiecki, a wyzna- 
niowa trzyklasowa szkoła z prawem publiczności 
jest niemiecką, zaś rada gminna udzielała tej azkole 
roczną zapumogę. Niemey, tworzący mniejszość, 
dzierża cały zbór i szkolnietwo wyznaniowe w sta- 
rej stolicy Piastów i Jagiellonów w swoim ręku, 
dodajmy, li wskutek naszej opieszałości i gnuśności 
narodawej. 

W niemieckiej Lednicy, należącej do ewange- 
liskiej parafii krakowskiej, założona szkołę wyzna- 
niową Gustav- Adolf-Verein. W miejscowości tej 
niema zgoła Niemców, 


1 Są ti atoli same większe osady. Mniejsze pominął 
dr. Buzek, wianowicie: miustoBolechów,Lesowice, 
Raziejów Nowy, Niżuiów Dolny, Wołoska 
Wieś, miasto Doliniec, Dobrohałów, Naudorf, 
Stehnik, Ulyczuo, Siwka Kałuzka, Diaman- 
theiw. Wygoda, Oleksiee Nowe, Komarów, 
Sokołów, miasto Stryj Majdan Dolny i Śre- 
dni, mające niemieckiej ludności protestanckiej przeszło 
3200. Św to w więkazej części nowsze osady, wyszłe ze 
starszych rozsadników kalonielnych. 

3) Pominięta jest Kałomyja. Parafńin ewangelicka ko- 
lomyjska liczy 3%00 dusz. Db niej należą. Brethem:(720 
dusz), miasto Kołamyja. przedmieście Mariahilf (1510 
dusz): dałej osady: Kniehinin Wieść, Kranzberg. 
W gpisie osad niemieckieh ewangehekich w Galicyi Wscho- 
dniej pominięto u dr. Buzeka: Deutach- Zmolan, Ba- 
ginsbera, Sołotwina Neudor f(Kregidau) Zbora, 
Goliszów,Sulichów,Heinrichahof iinne jeszcze. 


bolechowskim, doliniańskim, | 


Niemiecka umina wyznaniowa Biała-Lipnik 
liczy przeszła 2000 dusz. Da tej parafii należy czy- 
sto polska osada ewangelicka Salmopol z nie- 
miecką szkołą wyznaniową, utrzymywaną przez Gu- 
stav- dolf- Verein i wiedeński Schułveretn. 

Istnienie swe zawdzięcza zbór ewangelicki bial- 
ski królom polskim, którzy prześladowanym prote- 
stantom dozwolili osiedlić się w Lipniku, z którego 
później rozrosła się miasto Biała. W archiwie gmin- 
nym lipnickim przechowuje się edykt króla Ste- 
fana Batorego. chroniący miejscowych osiedleńców 
od prześladowania. Królowie polacy dając w tych 
stronach przytułek prześladowanym na Śląsku dy- 
sydentom niemieckim, wzmocnili tym aposobem 0aa- 
dnietwo niemieckie, pochodzące z XIII w, któ- 
regu azozątki przechowały się w ozęćci. Czyn ten 
prawdopodobnie uratował te szczątki od zupełnej 
zagłady, a ostatesznie stworzył niebezpieczny dla 
nas zakątek bialski, 

Mimuwoli przypomina się wdzięczność niemie- 
cka, gdy mamy na nwadze najzapalozywszą niena- 
wiść ku nam bialykich hakatystów, szczególnie ewan- 
gelickieh, którzy jednak nawet po upadku Polski 
zawdzięczają swe istnienie i rozwój gminy nie pa- 
tentowi tolerancyjnemu cesarza Józefa II, lecz ra- 
kiemu patentowi króla Stanisława Angusta, o który 
się aparli. Gdy bowiem Austrya zabrała Galiayę, 
gmina stanęła okoniem na podatawie tak zwanego 
„traktatu warazawskiego* z r. 1768 (edyktu tole- 
ranoyjnego króla Stanisława Augusta, nchwałonego 
przez sejm polski), który dysydentom powrócił 
stare ich prawa i wolności, poręczone w „pax dis= 
sidentumć z r. 1578 — nie uznając jozefińskiego 
patentu tolerancyjnego. Toczyła gmina ciężką walkę 
wobronie nadanej jej przez Polskę wolności i w końcn 
zwyciężyła, a to zapewniło jej rozwój, Tym sposo- 
bem zbór bialski, podczas gdy inne gminy wyzom- 
niowe ewangeliokie zniewolone były odprawiać na- 
bożeństwa Awuje w niepokaźaych domkach modli- 
twy, posiadał w środku miasta piękny kościół, 
prawie bez przykładu w Austryi, gdyż jedynie zbór 
w Tryeście mógł się wówczas poszczycić czemś 
podobnem. 

Biału posiada wzorowo zorganizowane szkol- 
nietwo wyznaniowe, da którego język polski ża- 
dnego niema przystępu, mianawioie: cztero-klasową 
szkułę ludową z prawem publiczności, trzyklasową 
azkołę wydziałową i jednoklasową szkołę dla dziew- 
cząt, to aamó też szkoły ludowe w Lipniku i Sal- 
mopólu. 

Zbór w Nowym Sączu jest od r. 1802 sa- 
moistny. Narudowoy niemieccy neiłują tu założyć 
trzyklasnwą szkułę niemiecką, lecz podobno nie 
posiadają na to jeszcze odpowiednieh środków. 

Lwów posiada bardzo silną gminę ewange- 
lioką. Ticzy ona w tnieście i najbliżazej okolicy 
2933 dnaz tr 1900), w tem tylko piąta część Po- 
lnków, w filiach zaś 2469 dnsz samych Niemców. 
Przy wielkiej miejskiej szkole wydziałowej niemie- 
ckiej, hojnie wapomaganej przez miasta Iiwów, za- 
jętych jest I2 nauczycieli, Uczęszeza do niej zna- 
czna ozęść dzieci polekich innych wyznań, jest za- 
tem rozsadnikiem niemozyzny nawet za obrębem 
zboru. 

„O Staniaławów — pisze Fritache — nie boli 
nas głowa. Tam pracuje pod hasłem: „U Boga nie 
niema niemożliwego” dzielny proboszoz Zoe kler, 
który w najkrótszym ozasie utworzył czteroklasową 
szkołę i przytulisko dła dzieci* — rozumie się 
obydwa zakłady niemieckie, 

Gmina wyznaniowa w Kołomyi liczy 8900 
dusz. Posiada 6 filij parafialnych, 10 szkół, przy 
których jest azynnych 11 nauczycieli, Parafianie 
mieszkają w 56 miejscowościach. 

Nowe szkoły zbudowano oczywiście przy po- 
mocy (łusłav-Adolf- Vereinu i Schulvereinów w nie- 
mieckich Gołk o wicach, niemieckin S$ molinie, 
Dolinie-Broczkowie, Einaiede], Ein- 
singen, Gassendorf, Neudorf-Brigidan, 
Bronisławowie, Babensbergu, Sołotwi- 
nie, Mosbergu, Neuhofie, Ugartabergu, 
Zborze, iamantenheim, Niemieckiej 
Lednicy, Sobolówce,Reichenbachu,Maj- 
kowicaah, Sewerynówce, Mogile, Horo- 
chlinie i Jazowie. 

Największe szozerby porobiła pruska komisya 
kolonizacyjna w osadach powiatu sądowego ciesza- 
nowskiego i lubaczowskiego, mianowicie w para- 
fii Reichau, do której należą osady: Reichau, 
Felsendorf, Niemiecki Śmolin, Linde- 
nan i Dentsohbaeh, gdzie się znajdowała filia 
parafialna Ludność niemiecka w tej parafii zmniej. 
szyła się wekutek wychodźetwa a 700 dusz. Z go- 
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spodarzy- kolonistów pozostało w Dentschbachu tylka 
dwóch. 

Do najbiedniejszych gmin wyznaniowych należy 
Engelsberg i Bandrów I tu komaya pruska 
kolvnizacyjna porobiła szezerby. Do zboru bandrow- 
skiego należą wsi kolonialne prócz ssmega Ban- 
drawa: Steinleld, Siegenthal, Ohersdorf i Prenzen- 
thal. Pastor tego zboru, I. W. Sóblich donosi o swej 
parufi: „Fizyczny stan mojej niemieckiej parafii 
Jeat bardzo dobry, Świeże górskie powietrze tej 
lesistej okolicy służy zdrowiu doskonale Nawet 
w Bandrowie, gdzie koloniści jedzą chleb owsiany, 
po największej części ludzie gą silni do roboty. 
Stan moralności równie dobry. Pijańatwa mało, Rola 
Qhuda, więa nikt nie posiada zbytku środków ży- 
wności. Tutejsi koloniśc pochodzą z okalicy, gdzie 
Men wpływa do Renu. Język gmin nie jest iedna- 
kowy*. 

Wogóle gwary niemieckich kolonistów w Ga- 
licyi ogromnie zepsute, przedstawiają ogromną mie- 
Bzaninę i łataninę, podobnie jak ich zwyczaje i oby- 
czaje, co mię tłamaczy różnorodnem ich jochodze- 
niem. Są oni zbieraniną z całych Niemiec. Fritsche 
pisze o ich pochodzemu: „Na zawołanie wielkiego 


Gesarza (Józefa II) niezapomnianej pamięci, chociaż | 


i wówczas znane było przysłowie: In Połen ist 
nirhłs zu holen (Z Polski nic wynieść nie można), 
milno to tysiące pospieszyły do Galicyi ze wszyst- 
kich części Niemiec, z okolic Renu i Menu, z gór 
Tanons : Handruck, z Moguncyi i Tryeru, z reń- 
skiego i elektorskiega województwa (IRhein- und 
Kur-Pfale), z Bawaryi, Hesayi, Nassau, Badenu, 
Wirtemherzii, Alzacy: i Szłezwik-Hulsztynu*. 
Dalej pisze o kolaniach: „Nadzwyczaj miłe 
błogie wrażenie otrzymuje pątnik, jeśli przebyw- 
pzy majnędzniejsze polskie i ruskie sady po dro- 
dze, stanie na niemiecko-protestanekiej oazie. Po 
najwiękazej części posiadają czysto niemieckie ko- 
lonie podwójne rzędy dumów, ciągnące się po oby- 
dwóch stronach drogi wysadzonej drzewami. Rza- 
dziej zdarzają się ulice poprzeczne i równoległe. 
Przed domami ogródki. Wszędzie, gdzie się znaj- 
duje 156—20 dumów musi być szkoła i dom mo- 
dlitwy. Domy budowane z twardego materyału, 
częściej atoli z drzewa Słnmiane strzechy przewa- 
łuja, lecz widuć dość domów krytych blachą lub 
cegłą. W niektórych niejecowościnch domy gęsto 
skupione, w innych pozostają w oddaleniu do sie- 
bie Stoją bukiem do uliay, frontem zaś ku pa- 


dwórzu, zamkniętem studułą Stajnia znajduje się | 


sa domem mieszkalnym. W ogrodzie warzywnym 
piwnica, w pół z zlemi wystająca, Zagroda kala- 
nmiaty w zachodnim Hohbenbachn taka sama, jak we 
ws'hodnim Józefowie. W budowach wszędzie je- 
duostajność Jeden dum wygląda mniej więcej tak, 
jak drugi. We wnętrzu d mu wchodzi się na jrawo 
do „wielkiej izby”, przedziełonej ścianą na więkazy 
i mniejszy pokój. Pokoje te służą rodzinie osadnika 
jako jadalnia, bawialnia i sypialnia. Na_ drugiej 
stronie Bivni, czasem bezpośrednio za pokojami mie- 


szkulnemi, znajduje się spiżarnia. Przy niej jeszcze | 


inna izba, ełużąca starym rodzicom jako mieszkanie, 
gdy się znajdują na wyciążu. Z nieni idą schody 
na strych. Tu. t. j. w gieni mieści się kuchnia le- 
tnia, nad którą wznosi się otwarty ki min, W zimie 
gotuje się w izbie mieszkalnej, jednak w nowszych 
domach istnieje ogubna kuchnia zimawa*, 

O życiu kolonij niemieckich na Padkarpaci 
stryjukiem donosi mi o-oha zaufana, Polak mie- 
Bzkujący w jednej z kolonij, ściśle przedmiatowa 
Go następuje: „Największe osady w naszej okolicy 
gą: Gelaendorf, Machliniec, Neu-Oleksice czyli 
Nowe Olekwice, Brigidnu i Nendorf czyli Nowa 
wień. Prócz tego ialnieją cała kolonie na przed- 
mieściach Stryja, Bolechowa, Doliny bez apecyal- 
nych narw. Koloniści niemieccy mieszk 
ją także nader licznie w przylegają 
dych do kolonij miejscowościach ru- 
skich (oznacza to wyraźnie rozszerzanie się oma- 
dnietwa niemieckiego). Młudzi koloniści uczęszczają 
dlo szkół, gdzie najczęsciej kształcą się na pasto- 
rów i nauczycieli. Osiedli na roli kolaniści trudnią 
się handlem bydła ropatego i koni, mniej rzemio- 
ałami Nie bruk jednak w koloniach: krawoów, 
szewóów, kowali, cieślów, tkaczów, utolarzów, koło- 
dziejów, tokarzy, młynarzy, masarzy i t. p. i to 
nawet dość wprawnych w swoim zawodzie. Rze- 
miosłami trudnią się po największej części wydzie- 
dziczeni młodsi bracia. Gospodarstwo bowiem 
przypadź najstarszemu aynowi luh także najatar- 
szej córce. Koloniści niemieccy są dość inteligentni, 
zapubiegliwi i ruchliwi ukoło guapodarstwa i han- 
dlu, nader konserwatywni i dla związków rodzin- 


nych oddaui z pełną miłośnią i pietyzmem. Do- | kolnnii bez szkoły i większa część szkół zorgani- 
stają oni wiele książek, broszur a na- | zowana wzorowo — umyślnie czernemi barwami, 
wet rycin — przeważnie cesarzy i oe- | gdyż chodzi mu o pozyskania wydatniejszej po- 
aarzowych niemieokich i wybitniej- | many pieniężnej na ezkolnictwo od towarzystw 


szych osobistości niemieckich. Obraz 
niemieckiego cesarza i 


cesarzowej, | 


Bismarka widnieje prawie w każdej | 


niemieckiej ohacie. Z yazet są najwięcej 
Gzytane „Deutsche Volkseeitung*, „Schlesische Zsi- 
tung* (znane bhakatyatyczne, duchem nienawiści 
przeciwka Polakom Lobnąve, w Berlinie względnie 
we Wrocławiu wychodzące dzienniki), z kościelnych 
„Erangelisches Gemeindeblatt* wydawany w Białej 
i „Erangelische Kirchenzestung" wychodząca w Biel- 
aku, jakoteż wiele innych czasopism. Koluniści 
używają między sobą wyłącznie języka niemiec- 
kiego, ze służbą i aąaiadami mówią po polsku 
i po rusku, często nawet dość biegle, chociaż za- 


wsze z silnym akcentem niemieckim Pastorzy j 


i nauczyciele rekrutują się z semina- 
ryów względnie wszechnie niemieckich 
zagranicznych, najczęściej z Wrodła- 
wia. W koloniach, niemieckich katolickich są 
nauczyciele wychadzący z krajowych seminaryów 
nauczycielskich, a tukże kaięża Polacy, władający 
językiem niemieckim. W klonach niemieckich 
wogóle przeważa wyznanie ewangielickie, dzielące 
się na augsburakie i helweckie. Prócz tych wy- 
znań rą jeszcze licznie zastąpieni menonici, Ui 
mieszkają pojedynczemi radzinami, odzoaczają się 
szczególnym sprytem, uczciwością i oszczędnością. 
Głowa rodziny sprawuje wszelkie fnnkcye religij- 
ue, kościołów nie mają. Do parafii należy zwykle 
cały azereg osad. Na przykład do purańi Hartfeld 
kolo Gródka wcielono jeszcze nastepujące gminy: 
Alt Jazaw, Berilikan, Kleindorf, Kattenberg, Mos- 
herg, Hurczyce Nowe czyli Nen Burczyce, Neuhof, 
Nen-Kupniowitz, Rottenbau, Schumlau i Walddorf. 

Sprawozdanie niniejsze podaje wykaz szkół ewan- 
geliekich wyznaniowych w Galioyi na 86, z do- 
datkiem iż wszystkie posiadają prawo publi- 
czności. Liczba tych szkół podana przezemnie 
powyżej wynosi J9 Różnica pochadzi stąd, iż 
kilka szkół niema jeszcze prawa publicznaści. Po- 
nieważ wykaz mój pachodzi z r. 1903, przeto ze 
względu, iż w koloniach niemieckich wciąż po- 
wstają nawe szkoły, liczba ogólna tych szkół wy- 
nosi obecnie co najmn ej sto kilkanaście. Ietnieją 
atoli do tego jeszcze liczne szkoły katolickie nie- 
mieckie, Ważną okolicznością jest, iż niemieckie 
szkoły wyznaniowe, którymi w znacznej części 
kierują pasturzy i nauczyciele zprawadzani z za- 
granicznych Niemieo pusiadają prawie wazystkie 
prawa publiczności, cu znaczy, IŻ urzędownie są 
legalzowane wraz z duchem lakatystycznym, jaki 
się w nich objawia 1 nienawiścią rionie na zewnątrz, 

Fritsche podkreśla w piamach swoich prawo 
publiczności, jakie puaiadują azkoły wyznaniowe 
xkorów ewangelickich w_Galiayi. 
prawo to osiągnęli ewangelicy względnie ich zbory 
wprost od „o k. nimsteryum*. Miałożby to zna- 
czyć, iż pominięto przy tem krajową radę szkoluą, 
do której zakresu przecież wszystkie azkoły ln- 
dowe, wydziałowe i Średnie należą? Jeśli jednak 
krajowa rada azkolna rozstrzyga o prawie publi- 
czności, trudna zrozumieć, jakim sposobem dzieje 
się, iż w szkołach tych głównv język krajowy, 
mianowicie polaki, jest pominięty i hakatystycznym 
nanczycielom, nawet z zagranicy spruwadzanym, 
wolno siać nienawiść w serec dzieci przeciwka 
większości ludności krajn, jego przeszłości i dążna- 
ściom narudowym? 


O niemieckich nauczycielach galicyjskich pi- | 


aze Writache, iż dla nielostatecznej ich dotacyi 
daje się czuó brak sł nauczycelskich Chociaż 
dobrze trzecia część uczniów uczęszczających da 
nanczycielskiego ewangelickiego seminsrynm w Biel- 
aku pochudzi z Galicyi, mima to istnieje brak nau- 
Gzycieli kwalifikowanych, gdyż Galicyanie uoie- 
kają równie z awego rodzinnego kraju Tym epo- 
sobem dzieje się, że trzeba wię uciekać di mł 
pomocniczych. Obecnie zajętych jest przy 5 szko- 
łach miejskich 28 tęgich i zupełnie kwal fikowa- 
nych nauozycieli, natamiast przy szkłach wiejskich 
fankoyonuje 47 egzuminowanych, 44 nicegzamino- 
wanych nauczycieli. Prócz tego istnieją Jeszcze 
w aałkiem małych koloniach jak np. w Sicyenthal, 
Steinfela, Obersdorf, Preuzenthal, w  Berdikau 
i Nenkof tak zwani nauczyciele zimawi, 
którzy od św. Marcina lub od Adwentu do Wiel- 
kiejnncy uczą dzieci czytuć, pisać i rachować, 
Friteche maluje niemieckie azkolnietwo, które 
« wiele przewyższa nasze — niema bowiem jednej 


Dodaje on, iż | 


wszechniemieckich. Z powyższego widać, iż nie- 
miecka młodzież galicyjska przysposabiająca się 
do stann nauczycielskiego bywa przepędzana przez 
alembik hakatystsczny w bielskiem seminaryum, 
Dlaczego powołane do tegan czynniki nasze nie 
nie postarają o utworzenie w Galioyi seminarynm 
nauczycielakiego dla ezkół ewangelickich galioyj- 
akich? Jeśliby juź nie aturczyło środków na utwo- 
rzenie osobnego takiegu semioaryum, można prze- 
cież bardzo łatwa ntworzyć oddział ewangeleki 
przy jednym z istniejących w kraju seminesryów 


|1 położyć raz juź kres importowaniu hakatystów. 


O nauczycielsch powiada Fritache, że są „du- 
szą gminy, oni ją podtrzymują, oni wzmacniają ję 
w wierności dla wyznania i dla narodu*. 

Ż wmnej atromy, z niemieckiej, otrzymuję 
nie mniej wiarogodne, na dokładnej znajomości 
stosunków miejscowych oparte sprawozdanie nastę- 
pującej treści: 

„Mieszkańcy kalonij józefińskich pochodzą 
głównie z ziem saskich. Niemey z slarastwa atryj- 
skiego, drohobvckiego i samborskiego są z okolia 
Fraokfurtu nad Menem Pozostali oni dotychczaa 
bez przymieszki obcej krwi, gdyż żemą się wy- 
łącznie tylko między sobą. We wszystkich kolo- 
niach, które znam, a znam ich sporo, nie istnieja 
ani jedno mieszane małżeństwo. 

„Chrzest u naszych Niemców odbywa się do- 
piero 8 dnia po urudzemu dziecka, Kudziców 
chrzestnych bywa po 2—10 par. Uroczystość chrzoin 
trwa tylka do wieczora dnia chrzestnego. Rodzice 
chrzeslni nie troszczą się o swego pochrzestnika, 
mie dają mu też żadnego podłarnnku przy szoze- 
gólnych sposobnościach, jak np. przy bierzmowa- 
niu. Tylko w ramie zupełnego osierocenia pochrze- 
Śnika biorą go za własne dziecię. Weselne uro- 
czystości nie trwają dłużej jak 24 godzin. Żałoby 
po zmarłych członkach radziny nie noszą. Praźniki 
kościelne trwają zwyczajnie 2—3 dni. Przybywają 
na nie krewni i goście z bliżazych i dalszych atron. 
Dawniej ustawiano drzewo praźnikowe, teraz przy- 
ozdabiają tylka kuściół zewnątrz i wewnątrz choiną 
i kwiatami. Na uroczystość pieką się rozmaite pie- 
Czywa zwyczajowe W zwykłe dni pracy mężezy ni 
pozostają w domu. Karezmę odwiedza się tylko 
w niedziele i w Święta. Mężczyzni nie tylko tn 
pija, lecz także grają w karty. Młodzież wypra- 
wia w karczmie pląsy. Odrębny strój ludowy tak 
dobrze jak zaginął Tylko tu i ówdzie utrzymały 
się jego szczątki w stroju niewieścim. Kohiety 
noszą buty z chulewami. Język używany powsze- 
chnie jest niemiecki język piśmienny. Ćwary idą 


| w zapomnienie. Budowa dumów różni się zupełnie 


od siarej na modłę domów jakie pozostawiono 
w atarej ojczyznie. Dziś bardzo rzadko zdarza się 
stajnia pod jedną strzechą » mieszkaniem, prze- 
dzielona tylko pumniekiem do młócenia. Nowsze 
domy budują się nawet głównym frontem do ulioy 
na sposób miejski. Z przadn znajduje się ogród 
z kwiatami, za domem dziedziniec okolony budyn- 
kami gospodarskimi, Pizy domaub znajdują BIĘ 
sady i ogrudy warzywne. Na roli uprawiają wazel- 
kiego rodzaju zboża, buraki, ziemniaki i paszę dla 
bydła. Przy gospodarstwie rolnem używają pole- 
pazonych przyborów i narzędzi, jako też maszyn 


| do młócemia i ozyszazenin zboża, jaka też do przy- 


rządzania mąki Płótno tka się w domu rozmai- 
tego radzaju. Mleko przerabiają na masło i sery, 
Bydło rasy simeutalskiej bardzo dobrze utrzymuje 
się. Wołami orzą i ważą. 

„Przy uprzęży koni używają chomątów. Żaj- 
mują się też tu i ówdzie chowem koni. których 
dostarczają komisyom asenteruakowym. Liczba go- 
apndarstw pozostała hez zmiany, gdyż całe puspo- 
daratwa dziedziczy syn najstarszy. Młudaze ra- 
dzeństw» bywa spłucane w pieniądzach. Istnieje 
zatem rodzaj majoratów. Gdy _dzieci dorusły 
i dojrzały, idą rodzice na wyciąż. Kuściół, azkułę, 
proboszcza i nauczyciela ntrzymuje gmina. W szkole 


| język wykładowy niemieoki. Damyimieszkalne po- 


aimdują wewnątrz rozmarte padsiały. Zwyczajne 
ma dom dwie izby, dwie kuchnie, spiźnrnię i wielką 
sień. Domy z strzechami słamianemi, lecz mamy 
już dość piękme murowanych, cegłą krytych. Pa- 
kój wilki prawie zkwaze malowany. W naszych 
koloniach lubią ozytać książki i czagopisrm. Młud- 
sza generacya odznacza się bardziej pogłębioną 
świadomością nar dową W niejednem sercu mło- 
dem gore silnie miłość wielkiej ojczyzny a w gło- 
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wie tkwi świadomość ówiatowega znaczenia, jakie 
wielki naród niemiecki posiada. To wpaja szkoła 
w młodzieńcze umysły, a później czytanie książek 
1 dzienników wykształca. Świadomość narodowa 
najlepiej rozwinięta w tych koloniach, gdzie ró- 
wnie gorliwie prauuje pastor jak nauczyciel w swoim 
zukresie działania. Niestety nie wszędzie panuje 
harmonia poniędzy jednym n drogim. Między 
nami, Niemcami galicyjskimi, ujawniają się dwa 
przeciwne prądy. Jeden kolonizacyjny tj. dążący 
do wyprowadzenia osadników do Prus w celu ich 
osiedienia na wschudnich kresach, drugi usiłujący 
ich zatrzymać w Galicyi. Zwoleonicy pozoatania 
w (ulicy widzą upadek niemczyzny w Galicyi 
wakazując, iż w wiektórych zborach panuje wsku- 
tel tego miedustatek, Lecz to rzadkie są przykła- 
dy. Ja powiedziałbym, iż głównie oddajemy Pru- 
sum tylko naszą nadprodukcyę w ludziach, która 
rozpramzując się po Galicy: za zarobkiem wynara- 
dawia się. Zresztą jeśli wychodzą do Prus niektó- | 
rzy gospodarze wyprzedając swoja pusiadłość, to | 
ta zwykle dostaje mię zaowu w ręce niemieokie, 
gdyż chłopi ruscy juk u nas mą wogóle biedni | 
imnhywać tych gospodarstw nie mogą. W Pruszch 
kody Niemiea znajduje się nu stanowisku naro- 
dowym i dobrze zasługuje się naszemn ogółowi 
Temu prądowi są przeciwni pastorowie w własnym | 
interesie. W miarę bowiem umniejszania się liczby 
wiernych, poruczonych w zborach ich pieczy du- 
chownej, zmniejszają się także ich dachody. Wy- 
stepując przeciw działulności pruskiej komisyi ko- 
lonizucyjnej w Galicyi pastorowie działają pro 
domo sua, czego ostatecznie im mie możoa brać za 
złe, tem bardziej, że przez to wogóle nasza sprawa 
nie traci. Oni bowiem dla powstrzymania wychodź 
twa do Prus podjęli głównie narodową niemiee| 
© genizacyc w Gulicyj, czego nam hrakowału do- 
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straveki Kraj-, „Ostravan*, „Ostravskie Liaty". 
„Duch Czaeu*, „Łidove Nowiny*, „Ruch*, „No- 
winy Tesinskie* i innych. Za głosami prasy idą 
i czyny. Czecho-Marawianie cynaie zwalczają i o- 
słabiają polskość gdzie tylko mogą, nawet na spółkę 
z Niemeami 

Ciekawy charakterystyczny artykuł, pt. „Po- 
laci* pomieścił z powodu i podczas wycieczki cze- 
akiej do Poski berneński „Ruch*, organ „Osvety 
Lidovej*, tygodnik, popierany przez wszystkie na- 
rodowe stronnictwa czeskie na Morawach Organ 
ten rozrzuca bezpłatnie tysiące egzemplarzy w O- 
strawskiem (Polska Ostrawa, Michałkowice, Ra- 
dwauice itd.) pomiędzy górnikami polskimi, aby 
polskość wśród nich poniłyć i ośmieszyć, gdyż 
podobne artykuły drukuje bardzo często i podko- 
puje planowo w nich przywiązanie polskiego ludu 
do wszystkiego, co polskie, 

Oto, co między innemi pisze o Polakach jakiś 
anonimowy publicysta: 

„W Polsce rosyjskiej jest wiele kolonii nie- 
mieckich, lecz i czeskich jest spora ilość Są to 
potomkowie wygnańców pobiaługórskich, Brnoi cze- 
skich, najsziachetniejszej odrośli narodu czeskiego. 


Zarówno kolonie niemieckie, jak i czeskie położone | 
|są osobno i zdala od wsi polskich. Kolonie cze- 


skie i niemieckie wyróżniają się swym estetycznym 


| wyglądem zewnętrznym, szozepółną czystością i wi- 


dóczną zamożnością Damki ładac, wybielone lub 
malowane, okna zdobne firankami, podwórza czy- 
ściutkie, ogrodzone dobrym płotem, zagrody utrzy- 
mane starannie. 

„Zupełnie naodwrót u Polaków. Mieszkania 
nie zamiecione, szyby cudacznie połatane papierem, 
łub powybijane, podwórza nieogrodzone, nb ze 
zrujnowanem ogrodzeniem, płatów brak, zagrody 


tkliwie. Zu wychudźtwem jest głównie nasze nau- 
Czycielutwa młodsze i niektórzy panowie w Biały 
i Bielsku. Ci stoją na katnrnie wszcchniemieckiej 
polityki większego stylu. Niezapuminać jednak na- 
leży, iż jak polekie przysłowie powiada: „ziarnko 
dy ziarnka a będzie miarka*. (D. n.). 


Słowa a czyny. 


Piękna to rzecz przyjaźń i braterstwo między 
narodami, ale nie ałowa, lecz czyny winny stwarzać 
grunt realny dla takiego przymierza, temhardziej 
tam, gdzie jedna tylko strana czuje się pokrzy- 
wdzona i dla drugiej wcale nie trudno usunąć 
przyczyny zaostrzenia atosunków. 

Mamy tu na myśli spór ozesko-poleki na Ślą- 
sku austrysckim, który właściwie nie jest wenle 
sporem, lecz bezwzględnem wyzyskiwaniem przez 
Ćzechów swej przewagi nad nami w tej starej dziel- 
niay_ piastowskiej. 

W każdym narodzie są jednostki szlachetnie 
myślące i ożywione najlepszymi chęciami, pragnące 
Rzezerze trynmfu zasad słuszności i sprawiedliwości 
na ńwiecie, I wóród Czechów posiadamy szczerych 
przyjnciół, takich jak pp. Howorka, Czerny it. p. 
ale głosy ich, nawołujące do zgody i mowy różnych 
przedstawicieli nnrodu czeskiego, wygłaszane pod 
wpł; wem podniecającego świątecznego nastroju, nie 
powinny głuszyć w nam przeświadczenia a koniecz- 
ności bronieniu naszych interesów zawsze i wszę- 
dzie, gdzie tego wytnaga potrzeba. 

h Oszołomieni wylewami krasomówatwa, nie po- 
winniómy zamykać oczu chcć przez czaa krótki 
na rzeczywistość, a uszu na skargi naszych najbliż- * 
szych, bo rodzunych braci, 

Smutnem odbiły się echem uroczystości war- 
szawskie w Cieaszyńskiem. Tam nie zmianie nie 
niepo, tam nawet podczaa dni czesko-polekich 
w Warszawie nie przeslała wrzeć walka z Czechaini, 
z hukatą ozeską u szkoły polskie. 

Ow jakie dochodzą nax znowu stamtąd wieści: 

„, W tym aatnym tygodniu, w którym Czesi go- 
ścili W Krakowie i Warszawie, w Polakiej Ostra- 
wie i okolicy biepali nauczyciele czescy pu wszy- 
atkich koloniach robotniczych i „kupowali* dzieci 
polikie do szkół czeskich W tym samym tygodniu, 
gdy Polacy tamtejsi ohcieli wynająć lokal pod 
szkołę polską prywatną w Nadwunicach, odmó- 
wiono im tego Inimo ofiarowania podwójnego czyn- 
szu, gdyż Uzesi zmówili się, aby lokalu nie wy- 
najmować Polakom i przez tu nie dopuścić do za- 
łożenia przez nich szkoły Prasa czeska na Śląsku 
austrysckim zajmuje wobea Polaków wogóle, a szoze- 
gólnie miejscowych, stanowisko zdecydowanie wro- 
gie. Uodzień powtarzają się napaści na polskość 
w takich organach, jak: „Dennik Ostravski*, „O- 


w stanie zupełnego zaniedbania. Jest ta ogólne 
prawidło, choć zdarzają się wyjątki. Podobnie rzecz 
się ma » polem i całem gospudarstwem. Wieśniak 
polski chodzi brudny i obdarty i najdroższy czaa 
marnuje w szynku. O kościół jeszcze i o szynk 
dba najwięcej. reszta niewiele go obchodzi. 

„Nie lepiej bywa i z szlachcieami. Obywatel 
ziemski baw! się z damułkami w Paryżu, a w domu 
majątek idzie pod młotek. Przyjdą kuloniści czescy 
lub niemieccy, majątek kupią, rozparcelują pomię- 
dzy siebie i pozakładają kwitnące kolonie, z któ- 
rych ozerpie dostatnie utrzymanie ze trzydzieści 
rodzin. Szlacheie przepija resztki swego mienia 
i slbo idzie się powiesić, alho na miejsce fagasa 
do hotelu. 

„Polak chłop nienawidzi Czecha tak sama jak 
i Niemca Nie gra tu głównej roli naradowość, lecz 
względy gospodarere. Czech i Niemiec żyje dobrze, 
dostatnia, Polak zaś musi przy nich zarabiać. Księża 
podjudzają lud przeciwko Czechom, jako husytom, 
kacerzom, przeciwko Niemcom zaś, jako luteranam 
Nie powiedzą biednemu ludowi, że własnem nie- 
dbałetwem i pijaństwem gotuje sobie nędzę, lecz 
twierdzą, że temn wszystkiemu są winni abey przy- 
bysze, kacerze. Kacerzom dlatego dobrze się dzieje, 
że służą dyabłu, pobożnym Polakom dzieje się źle, 
bo znoszą wśród siebie kacerzy... 

„Smutny to fxkt, że tak, jak u nas politycy 


polscy Igną najbardziej do biurokratów niemieckich, | 


tak znowu w Rosyi lud polski gnie najbardziej : 


ku swym żydom polskim. A ma już z nimi wiele 
cech wspólnych. Żyd się duża modli i dużo kra- 
dnie — jak wielu Pulaków, którzy również modłą 


" się długo, a przed nimi czeski i niemiecki koło- 


mista musi swe dahro zamykać na dwa spusty”. 

Przyjacielski ten głaa kończy się uwaga, że 
jeśli Polscy będą wojowali z Niemcami płonnemi 
frazesami i powoływaniem się na sławy narodowe, 
to niewiele im to pomoże, 

Ileż przesady, fałazu, przewrotnego uogólniania 
i oświetlania faktów mieści się w tym artykule, 
w którym — trzeba przyznać — ziarnka gorzkiej 
prawdy pływają w olfitym sosie niechęci i wzgar- 


dliwego lekceważenia! Ale cel to awój osięga, po- | 


niżając i zobydzając polskość wobec łudu polskie- 
go, uarażonego i bez tego na silne wpływy czechi- 
zaoyi. 

Charaterystyczne jent także ciągła zestawianie 


| kolanistów czeskich z niemieckimi w tym głosie 


przyjacielskim. 

Czcze (razesy nie wpłyną ua zmianę stanu 
rzeczy. Pięknym słowom, wypowiadanym w Kra- 
kowie, Częstachawie i Warszawie niech towarzyszą 
€zyny. Kto zię czuje bratem i głośna o tem roz- 
prawis, niech postępuje po bratersku. Ładny to 
brat, ©0 ozyha na moje mienie. Neoałowiańskiemi 


energicznej obrony interesów narodowych i udzie- 
lania możliwej pomocy i poparcia naszym braciom 
rodzanym, walezącym z bakatą czeską i niemiecką 
w Cieszyńskiem 


0 „Straży Polskiej'. 


Świał warszawski w Nrze 30. pod tytułem 
„Najagólniejsze zadania” przynosi artykuł o „Straży 
Polskiej", 

Podajemy go w dosłownem brzmieniu: 

„Ostatnie gwałty pruskie — pisze antor — 
godzące w same pudstawy naszego bytu, zradziły 
Ww Krakowie myśl etworzenia szerokiej organizacyi, 
któruhy w zakrea Bwój woieliła najogólniejsze za- 
dania narodowe i do życia narodowegu starała się 
wprowadzić żywsze niź dotychczas tętno Praed 
rokiem zrealizowan» tę myśl, zakładając „Straż 
Polską*. 

Jeden z twóroów jej, znany publicysta, Kazi- 
mierz Bartoszewicz, określił wówczas ralę nowej 
orgamizacyi wobec innych, już iatniejących, nastę- 
pującemi słowy: 

— Będziemy stać zdala od walk partyjnych, 
i to jest nasze niezłomne postanowienie. Ćheemy 
do wspólnej pracy powołać wszystkich, bez różnicy 
przekonań. Niech członkowie nasi na arenie życia 
publicznego będą czem chcą, niech wyznają jakie 
cheą zasady, niech wierzą jakim chaą basłom, niech 
walczą w jakim cheą obozie, w „Śtraży* jednak 
niech idą razem pod jednym sztandarem, na któ- 
rym wypisujemy: Za ziemię i prawa nasze! Poza 
„Strażąś niech walezą o dobro eząstek, w „Strażyć 
niech walezą o zachowanie całości. 

Była to zatem jedna r najciężazych prób, ja- 
kie się dadzą w Polsce pomyśleć. Aby się módz 
na jakimś wspólnym terenie pracy zejść z ludźmi 
inaczej myślącymi, trzeba wszak uznać ich dobrą 
wolę i czystość intencji, to znaczy: zdobyć sią na 


| enotę, ze wszystkich najbardziej naturze polskiej 


przeciwną. Idea „Straży* wydawała się mrzonką Mi- 
nął przecież rok i okazało się, że ciosy, bijące 
w naród, przetwarzają zwolna jego charakter w naj- 
istotniejszych rysach, „Straź Polska” przyjęła się. 
Potrzehę jej uznali wszyscy, od najbardziej lewych 
da najbardziej prawych, i chętnego użyczyli jej 
poparcia. 

Zrozumiano, że ohok licznych działających 
w kraju stowarzyszeń, związków, inatytnoyi, które 
przenję na różnych polach i w różnych kierunkach, 
jest jeszcze miejsce na orgamizncyę, któraby obej- 
mowała sprawy wspólne wszystkim i dlatego często 
przez nikogo nie zastąpione, któraby opurniała ca- 
łaść życia narodowegu i na potrzeby tego Życia 
patrzała z pewnej wyżyny, wzrokiem wolnym od 
pryzmatu doktryn politycznych, społecznych i reli- 
Fijnych, wpatrzonych w istotne, podstawowe prawa 
narodowego istnienia. 

Czyżby rząd moralny ? 

Usłyszymy w odpowiedzi: 

— „Straż Polska” nie Żywi zarozumiałej am- 
bieyi, aby stanąć na czele usiłowań narodowych. 

wiele akromniejszą przypisuje sobie rolę. Amhi- 
«©yą jej jest zwracać uwagę na grożące akądkolwiek 
niebezpieczeństwa, pomnażać szeregi walezących 
w narodowej sprawie przez wciąganie do walki 
żywiołów dotychczas obojętnych, przyczyniać wię 
w miarę sił do skutecznej obrony duchowych i ma- 
teryalnych dóbr narodn. 

Ta „skromna* rola jest mimo to przecież bar- 
dzo doniosłą, Odpowiednio do tego szeroką jeat 
podstawa programowa, na jakiej „Straż” oparła 
swoję działalność. Być może, że za szeroką i Że 
w dalezym ciągu przyjdzie ją zwęzić w interesie 
pogłębienia pracy. Organizacya iatnieje rak dopiero, 
s ponieważ wystąpiła na widownię jako koncepcya, 
praktycznie przynajmniej zupełnie nawa, więc czas 
ten musiał być z natury rzeczy okresem próby 
sił, okresem doświadczeń, okresem porządkowania 
tłuczących się zewsząd zadań. 

Wystarczy przejrzeć pobieżnie sprawozdanie 
zeszłoruczne „Straży*, świeżu ogłoszone, aby prze- 
konać wię, jak rozległą i urozmaiconą była dzie- 
dzma jej działalności. 

Na ozterdziestu wiecach, urządzonych w Kra- 
kowie, w licznych miasteczkach i po wsiach, pa- 
ruszono i popularyzowana szereg bieżących zaga- 
dnień życia narodowego. Zdążyła „Straż* wyrohić 
sobie już kilku tęgich mówców ludowych, którzy, 
krążąc po zapadłej prowineyi, docierają z żywem 
słowem często tam, dokąd niema przystępu nawet 
popularna gazetka. Wśród prac organicznych wy- 


| bałamuctwami nie dajmy się sprowadzić z drogi | sunęła się na czoło akcya dla poparcia polskiej 
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wytwórczości przemysłowej, a wyrugowania wyro- 
bów niemieckich. Akoya, w której wrięli udział 
łudzie bardzo poważni, prowadzona była energicznie 
i roztropnie, » dała już pewne rezultaty, wśród 
których nawet tak pozytywne, jak założenie paru 
małych zakładów przemysłowych 

Poza tem gorączkowa działalność „Straży: 
objęła eałą moe innych zadań. Obok walki z niem- 
ozyzną opieka nad wychodztwem i kolonizacyą, 
obok organizowania wycieczek do Warszawy, ści- 
ganie densaoyjno-ogłupiającej literatury zeszytowej 
pruskiego pochodzenia, kolportowanej po Galicyi 
całymi wagonami, obok propagandy czystości ję- 
zyka polskiego, opieka nad młodzieżą, przybywa- 
jącą do Krakowa dla zwiedzenia pamiątek i Ł d. 
it. d. Wśród tych różnorodnych czynności wyda- 
wnła „Straż* własny organ, który pod zoakamitą 
redakcya Kazimierza Bartoszewicza, wyrobił sobie 
już dużą poozytność. 

Rzecz prosta, że rozliczne te zadania nie mo- 
gły być spełniane » jednakową dokładnością; nie- 
jedno z nich będzie musiało może odpaść zupełnie, 
aby innym zapewnić tem lepszy akutek. Bardzo 


obszerny program „Straży* wymagałby wprost ol- | 


brzymiego zastępu ludzi, a to może być rzeczą 


dopiero dalszej przyszłości. Tymczasem jednak in- | 


etytucya dowiodła już swej żywotności, co rzecz 


najważniejsza. Przyrzeczenia, iż czystego sztandaru | 


swych haseł nie zbrudzi w waloe etronniczej, do- 
trzymała i tem zdobyła sobie zaufanie ogółu. Przy 
pewnej chaotyczności i przeładowaniu rozwinęła 
jednak czynność pożyteczną i przekonała, iż tego 
rodzaju instytuoya pazapartyjna, dla wielu ludzi, 
chcących i mogących pracować publicznie, wprost 
niezbędna, ma u nas do spełnienia misyę istotnie 
poważną. 

W ciągu roku sknpiło się około „Straży* 


przeszło 2000 osób, które znajdują w niej dla sie- | 


bie dogodne warunki pracy, gdyż organizacya po- 
dzielona na szereg autonomicznych sekcyi, dostar- 
cza każ lemu pola do swobodnego zużytkowania 
awych mił, zależnie od skłonności i apeoyalnych 
utdolnień Rożtropną bardzo zasadą „Straży” jest 
daleko idęoa decentraliracya; jednostkę organiza- 
oyjną stanowi „koła”, w którem członkowie gru- 
pują się podług wieku, płei, i Ł d. W Krakowie 
powstały już 3 „koła”, poza Krakowem 12. Jaką 
aiłę przyciągającą wykazuje działalność „Straży”, 
podjęta pod hasłem lezpartyjności i wspólnych 
interesów całego społeczeństwa, dowodzi między 
innemi fakt, iż w łamach organu atawarzyszenia 
spotkały się » sobą imiona: Kanopniekiej i Tar- 
nowskiego, entuzyaetki postępu i skrainego kon- 
serwatysty, a prasa krakowska wszystkich odeieni, 
nie wyjmując społecznie najczerwieńszej, zaznacza 
wobec „Straży* swą, zresztą w stopiu nie jedna- 
kową, życzliwość. 

Fenomen to nieznany prawie w naszem Życiu, 
rozbitem na tysiąc obozów i koteryi. 

I kto wie, czy ze wszystkich rezultatów, jakie 
uda się „Straży” osiągnąć, najważniejszem nie bę- 
dzie ten, że oswoi ons ludzi z myślą, iż, nie sprze- 
niewierzając się swym przekonaniom, nie tracąc niu 
ze Bwej duchowej odrębności, mogą przecież wszy- 
soy, dla pewnych wspólnych spraw, dy przy 
wspólnym publicznym waraztaóie. h. 


Cudze chwalicie, swego nie znacie... 


Dziwne sprzeczności spotkać możemy na ła- 
mach pism warszawskich, Na jednej atronnicy znaj- 
dujemy wojowniczy artykuł o „badach” zagranicz- 
nych, do których powinni ahorzy jeździć w takim 
tylko wypadkn, jeśli niema odpowiednich wód 
iwojakiet. na drugiej zaś stronie w informacyach 
dla młodzieży znajdujemy cały szereg uczelni za- 
granicznych, do których Redakoya radzi udawać 
się na studya. 

Młodzież z Królestwa przekonana jest, iż po 
naukę należy jechać do Paryża, Berlina, Heidel- 
hbergu, do Zurychn i że nauka polska jest kopciusz- 
kiem w porównaniu z niemieckiemi kuźnicami 
wiedzy. 

Geneza tego pesymizmu łatwo jest zrozumiała 
© powieściopisarzach polskich, o poetach, mała- 
rzach i muzykach ogół nasz wykształcony, a więc 
i młodzież, dokładnie jest poinformowany, (ba! na- 
wet zawiele dowiaduje się o geniuszach „jedno- 
rocznych" () nauka zaś, m zwłaszcza wiedza Ścisła 
nie łatwo przenika do szerszych warstw społeczeń- 
mtwa. 'To ostatnie nie wie nieraz wcale o najzna- 
komitszych uczonych współczesnych polskich, nie 
ma sposobności dowiedzenia się o ich pracach nau- 


j 
| kowych, odkryciach, a głębokiej czci, jakiej da- 
znają oni ze stromy uczonych zagranicznych. Ogół 
nia ma dostępu da najważniejszych twórczych war- 
sztatów naukowych, do laboratoryów i instytutów 
uniwersyteckich, nie ma też najmniejszego pojęcia 
o tem, czy i co się w mich rabi; wrodzony sań 
brak zanlania do wszystkiego, co swojskie, mimo- 
woli nasuwa mn myśl, że zapewne w laboratoryach 
niemieckich lepiej się pracuje, niż u nas. Lecz czy 
ogół nasz wie, naprzykład, cokolwiek bądź o in- 
atytucie anatomicznym krakowskim, z którego dzie- 
siątki świetnych prue naukowych rokrocznie niemal 


pejską oieszą się prace instytutu fizyalagii roślin 
i rolnietwa w Krakowie, jak znakomite wychodzę 
stamtąd prace nad oddychaniem roślin, asymilaoyg, 
odżywianiem się; czy ngół nasz wie, czem uą in- 
stytuty chemiczny i fizyczny krakowski, jak wielką 
one mają kartę w dziejach wiedzy, np. w historyi 
skroplenia gazów? A jak znakomite publikacye 
ogłasza inatytut mineralogiczny krakowski ! 

Rvk rocznie wszechniea krakowska produkuje 
niezliczoną ilość prace naukowych pierwszorzędnej 
doniosłości, laboratorya przyrodnicze tętnią tam 
pełnią życia i wzbogacają naukę wszechówiatowę 
dorobkami nie mniejszej doniosłości, niż te, 60 wy- 
chodzą z laboratoryów najsłynniejszych uniwergy- 
tetów niemieckich, francuskich Inh angielskich. 


laboratorynm chemii fizyologicznej, gdzie epokowe 
dokonywają się prace nad chemią chlorofilu lub 
instytut fizyclogiczny, który tak bardzo poważną 
zajął kartę w historyi nauki europejskiej! 

A cóż wie ogół polski a wszechnicy lwow- 


preparacyjna instytutu anatomicznego tej wszechnicy 
stoi hezwątpienia wyżej, niż we wszystkich insty- 
| tucyach anatomicznych całego Świata, Że misterne 
| preparaty tego zakładu stanowią niedościgniony 
niemal ideał dia anatomów obeych? Czy ma nasz 
ogół wykształaony najlżejsze choćby pojęcie o tem, 
ile rozpraw pierwszorzędnej wartości naukowej wy- 
szło z lwowskiego mstytutu chemicznego, lub z lwow- 
skiego instytutu zoologicznego, jak doniosłym jest 
| dorobek naukowy tych laboratoryów, czy wie on 
n. p. o tem, jak bardzo czynnemi pod względem 


| logii, filozofii, chamii lekarskiej, farmakologii i t. d., 
z których kaźda rok rocznie tyle doniosłych roz- 
praw naukowych w Świat wysyła? 

Weźmy do rąk roczniki „Arohiwaum* lub 
„Zeitaschriftów* naukowych niemieckich, francuskich 
lub angielskich, a znajdziemy tam dziesiątki na- 
zwiak naszych uczonych lub młodych adeptów na- 
nzej nauki. Nauka polska zajmuje dziś piękną 
i zaszczytną kartę, liczy znakomitych uczonych we 
wszystkich niemal gałęziach wiedzy, a ogół nasz 
tak mało wie o tem. 

Szcregóły o postępach nauki polskiej przyto- 
Gzyliśmy za prof. dr. Józefem Nusbaumem, z arty- 
kułu w Słowie Polskiem (autor nawiasem mówiąc, 
wspomina o najbliższej mu tylko dziedzinie nauki, 
pomijając historyę, prawo, nauki społeczne i t. d.), 
m widać z nich, iź mie pozostajemy w tyle za 7a- 
chodem, lecz w pochodzia naukowym kroczymy 
w pierwszym szeregu. Czyż więc młodzież polska 
nie powinna być kierowana da połakich wszechnio, 
a nie do źródeł naukowyoh, nie większej wartości 
od naszych, a zatrutych jadem nienawiści lnb przy- 
najmniej obojętności dla spraw naszych 

—y. 


= 
Uwagi. 

Umieszczając artykuł prof. Balickiego p. t. Co 
ta ma znaczyć? stwierdzamy tem, rzecz prosta, 
że poazielamy w zupełności jego zapatrywania. 
Również jak on główną odpowiedzialność składamy 
na redakayę Pracy, a ni autora koresponden- 
eyi, który prawdopodobnie ani się domyślał, że pi- 
sze pour le roi de Prnase. 

Jestto zapewne mładzieniec, czego dowodzą 
jego wzmianki o szkołach i uniwersytecie, oraz na- 
rzekania na „okropne egzaminy*. Młodzi zaś za- 
zwyczaj (z pewnymi naturalnie wyjątkami) potępiają 
wazystko w czambuł, co się przed nimi ukazała na 
Świecie. Są to skrajni reformatorzy, którym się nia 
nie podoba, nawet to, co piękne i rozumne. Życie 
ich uspokaja, czasem nawet do tego stopnia, że 
bardzo prędko stają się skrajnymi konserwatystami, 
którym się znowu wszystko podoba, nawet to co 
brzydkie i głupie. 


wychodzą, ogłaszane w czasopismach zagranicznych; | 
czy ogół nasz ma pojęcie o tem, jaką sławą enro- | 


A instytuty lekarskie krakowskie! Takie n. p. | 


skiej? Czy ma on o tem pojęcie, że np. technika | 


| naukowym są pracownie fizyki matematycznej, geo- | 


Należy też uwzględnić, że najwięcej buntujemy 
się wówczas, kiedy nas spotka zawód, kiedy tó, 
cośmy sobie w idealnych kształtach wyobrażali, nie 
odpowiada w zupełności oczekiwaniu. Iluź to ludzi 
rozezarowała Wenecya jedynie dlatego, że a jej eu- 
dach nabrali z czytania przesadzonego wyobrażenia. 

w pan K. jechał prawdopodobnie do Kra- 
kowa x przekonaniem, łe w Galicyi „Niemea 1 na 
lekarstwo nie dostanie*, że nie spotka się w niej 
* językiem niemieckim, że Pulnay galicyjacy sa 


| „panami u siebie*, że z piekła niemieckiego do- 


stanie się do polekiego raju, Nie zastał tego, nie 
rozejrzał się jeszcze dobrze, nie miał czasn na za- 
stanawienie, na sąd bezstronny, na poznanie warun- 
ków, w jakich Żyjemy, a więc wszystko go rażi, 
gniewa, a więc — Weneaya jest obrzydliwa. Wycho= 
wany w szkołach niemieakich, dobrze zatem wła- 
dejący językiem niemieckim, dochodzi nawet do 
takiego abaurdu, Że zarzuca nozniom szkół polskich 
lichą niemczyznę. Można to zło zapewne nsunąć 
przez wprowadzenie do szkół galicyjakich języka 
niemieckiego jako wykładowego. Czyżby tego pan 
K. sobie życzył ? 

Przechodziła padobne rozczarowania i mło- 
dzież przybyła do Krakowa z zaborn rosyjskiego. 
Będąc pod knntem, pod uciskiem, wyobrażała 80- 
bie, że w Galicyi panuje wolność nieograniczona, 
I zamiast się cieszyć, źe knuta już nie czuje, że 
korzysta ze awobód kanatytucyjnych, że uczy się 
po polsku, zaczęła wielkim głosem narzekać na ga- 
lioyjaką niewolę i chciała rozrywać jej pęta. Watrętna 
jest Wenecya! 

Dalecy jesteśmy od tego, abyśmy zachwycali 
się galicyjskimi atosunkami. Snmi wiemy dobrze, 
jak nam wiele brakuje, sami czynimy sobie wyrzuty, 
że nie dość energicznie upominamy się o swoja 
prawa Sami czujemy nasza braki i niedomafania 
i chyba nikt nie zuprzeczy, że się do nich przy- 
znajomy, że ohłoszozemy nasze wady. Ale niech 
darują młodzi wielkopolanie, że walimy naszą marną 
konatytucyę niż wspaniałą konatytucyę pruską, ata- 
nowiącą wyjątkowe dla Poląków prawa, niech da- 
rują i młodzi królewiacy, że przekładamy naszą 
niewolę nad wolność punującą w zaborze roayjakim. 

Redakcya „Praey' nie znajdzie dla siebie 
vaprawiedliwienia. Chyba ją to pooienzy, że nie ona 
pierwaza i ostatnia działa tak szlachetnie dla je- 
dności narodowej, dla zbliżenia dzieinia do siebie. 
Niedawno w „Świocie* warszawskim czytaliśmy 
ohydny paszkwil na Wielkopolskę, pisany nadto 
nie przez nierozważnego młodzieńca, ale przez bar- 
dzo głośnego autora. A czego to się nia pare 
w pismach galicyjskich a Królestwie — niejeden 
„istinno-ruski* aż zaciera ręce z radości. Paszkwil 
walczy o pierwszeństwo z nonsensem. (Przypomn'my 
choćby ów nonsene, dopiero eo w wielce poważnym 
organie wydrukowany, ża dziennikarstwo warszaw- 
skie zrodziło hakatystów w Królestwie). 

Jesteśmy nieetety przyzwyuzajeni do tych oznak... 
miłości, do tej zacnej pracy nad wzmacnieniem gra- 
nioznych słupów. Jeżeli zać wraz z prof. Balickim 
zwróciliśmy szezególniejszą uwagę na „Osobliwości 
galicyjskie" pomieszezone w „Pracy* poznańskiej, 
to ezynimy to dlatega (co już zaznaczył p. B), że 
pismo to szeroko się rozchodzi wśród ludu wielko- 
polskiego, to jeat wśród afer, które wierzą ałowu 
drukowanemu i nie posiadają tyle wiadomości i zna- 
jomości stosunków, aby rozróźniły kłamstwo od 
prawdy. W oczach tego ludu zohydzać całą Galicyę, 
drwió z owego „miłego krajn* wołnó „Boże uaho- 
waj! od dłuższego w nim przebywania” to wielkie 
wykroczenie przeciw idei narodowej. 


Przed miesiącem zburzono w Krakowie „Ba- 
sztę Kościuszkowską*. Była to brama wjazdowa 
do pałaeu Wodziekich, zbudowana w kształcie ba- 
szty, z pokojem nadbramnym, do którego przywią- 
zana była tradycys, że Kościuszko spędził w nim 
noc z 28. na 24. kwietnia 1794 roku, to jest noa 
poprzedzającą wielki dzień w dziejach naszepo na- 
rodu i w życin bohatera Racławia, dzień jego 
przysięgi na Rynki krakowskim. 

Baszię tę Bzanowali paprzedni właściciele (Ko- 
nopkowie, Gótzowie). Pałac zburzono, ogród rot- 
parcelowano i zabudowano, m baszta stała otoczona 
pietyzmem mieszkańców Krakowa. Uważano ją nie- 
tylko za ozcigodną pamiątkę, ale za „zabytek ar- 
chitektoniczny, jeden z nielicznych już dokumentów 
prostego i szlachetnego typn budownictwa XVIIL. 
wieku, wreszcie jako niezwykle piękne zamknięcie 
perspektywy ulicy św. Anny", 

Kiedy jednak właścicielem sąsiednich kamienie, 
baszty i kawałka zostawiunego placyku został ku- 
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qiec kolonialny, radca miejski i poseł m. Krakowa 
du Sejmu p. Jan Kanty Federswicz, baszta skazaną 
została na rozehranie. Nie pomogły protesty kan- 
Berwatorów, „Tow. miłośników Krakowa* i innych 
stowarzyszeń artystycznych i kulturalnych (ich to 
Orzeczenie podaliśmy powyżej w cudzysłowie) — 
p. Federowiez był niewzruszony. Wreszcie „Związek 
Towarzystw kulturalnych* udał się do p. Gótza, 
dawnego właściciela, z prośbą, aby odkupił basztę 
i kawałek przylegającego do niej gruntu. Pan Góte, 
„nowy* Polak (nie piszemy tego ironicznie), syn 
Niema, gotów był ponieść ofiarę pieniężną. ale 
-Włary- Polak, patrycyusz krakowski, poseł Fede- 
rowicz postawił cenę nie do przyjęciu, I pudła ba- 
Bzta na rzecz epuknlacyi, 

Opinia była oburzoną, ale się uspokasła 
uspokojenia jej przyczynił się pan Włodzimierz 
Tetmajer, znany malarz, który w przeddzień xbu- 
rzenia baszty oświadozył w jednym z dzienników 
krótko i węzłowato, że baszta mie powiada żadnej 
wartości artystycznej, że Knócmszko w mej nie 
micazkał, że nawet nie przechodził przez nią uda- 
jąc się na Rynek dln złożenia przysięgi. To kate- 
goryozne oświadczenie p. Tetmajera zrobiło wyłom 
w poglądach niektórych dziennikarzy i humorystów, 
którzy teraz sobie drwią z baszty i jej obrońców. 

O artystyczną wartość baszty kporu prowadzić 
nie będziemy — de gustibus non est diapułandum. 
Po mironie zresztą uznającej wartość baszty, stoi 
Akademia Sztuk Pięknych, konserwatorzy, Muzeum 
Narodowe, Tow. przyjaciół Sztuk Pięknych, Tow. 
artystów Sztuka, Tow. „Polaka sztuka stosowana” 
it d. — po drogiej sam p. Tetmajer. Ale skąd 
p. fetmujer wie tak na pewna, że w baszcie nie 
mieszkał Kościuszko i że » pałacu Wodziekich 
szedł na Rynek pronto z kościoła OO. Kapncynów. 

Zujrzyjmy do największego i najpoważniejszego 
życiorysu Kościuszki, Oto co pisza Korzen, zna- 
komity historyk, a Kościuszki biograf najwybit- 
niejszy: 

„Kościuszko (po przybyciu da Krakowa 23. 
imsron) ukrył się w pałacu jen. Wodziekiego przy 
Kapueynach, za Szewską niegdyś furtka, obecnie 
rozebraną. Pozostała tylko pamiątkowa 
brama w kaztałcie baszty wprost ulicy 
św. Anny z pokojem, który służył za 
sypialnię przybyszowi w nocy ż dnia 
23. na 24. marca... Z brumy Wodziokiego 
wyszedł Kościunrko z swym orszakiem* 

Tak pisze historyk. Komu więc raczej należy 
wierzyć; czy historykawi Korzonawi czy history- 
kowi 'Tetmajerow; ? 

Przypuśćmy (rzecz prosta, na żarty tylko), że 
obaj ci historycy jednakowo zasługują na wiarę 
Rozatrzygnąć więc musi tradycya. 

Otóż owa tradycys przywiązana do baszty, nie 
przyszła na ówiat w ostatnich latach, 

W r. 1871 Józef Łepkowski, znany archeolog, 
znakomity znawca pamiątek Krakowa, pokazywał 
piszącemn te słowa ową basztę mówiąc, że nocował 
w niej Kościuszko Łepkowski miał wówczae lat 50, 
więc sięgał pamięcią (nie juź młodzieńca, lecz czła- 
wieka dorosłego) ao uajmniej do r. 1540, a wów- 
Gzam żyły jeszcze w Krakowie setki ludzi, pamięta- 
jących arczepółowo Kościuszkowskie orazy. 

W r. 1875 mieszkał w tym pokoiku nadbram- 

nym Michał Hałucki. Była to kronika żyjąca Kra 
kowa, — był to człowiek, który znał każdy kamień 
krakowski. I on mówił to samo 00 Łepkowski — 
a i on ciępał pamięcią da czasów, kiedy jeszcze 
łyli taoy, co znali Kościuszkę 
więa nazwać gołosłowne zaprzeczenie p. 
Tetmajera ? 
Co zań do jego twierdzenia, że Kościuszko nie 
przechodził przez basztę, udając nię na Rynek, to 
na „widzimisię* p. Tetmajera jest dokument hi- 
toryozny, za jaki musimy uważać współczesny, 
pisany w r. 1794 pamiętnik Lichockiego, prezy- 
denta Krakowa. Opisuje on najdokładniej, jak był 
werwany du Kościuszki i jak Kościnszko z jen. 
Wadzickim i „asystenayg* szedł trzy kroki za nim 
2 pałacu Wodziekiego na Rynek krakowski. A chyba 
nie można przypu aby ten pochód, zamiast iść 
prostą i najbliższą drogą przez główną bramę. wy- 
chodził jakaś tylną furtką w przeciwnej stronie 
Jeźącą, słażacą jedynie dla komunikacyi z kościo- 
łem QQ Kapucynów. 

Lepiej byłoby dla pana Tetmajera, ahy nie 
bawił się w historyka, a dla niektórych dziennika- 
Tzy, aby w gprawach historycznych nie opierali 
się na zdaniu malarza. 

Ale to baszty jnź nie uratuje. Pozostało po 
niej tylko „uholewanie* Związku instytucyj arty- 
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styozno-knlturalnych (ezęść ich powyżej wyliczy- 
liśmy), że „akcya podjęta cełem zachowania zabytku 
nie doprowadziła do pomyślnego rezultatu*. 


Półtora roku temu rozpoczął się istny najezd 
Scherlvcków Holmesów, Nick Carterów, Buffallo- 
Billów na wszystkie nasze trzy dzielnice. 

Ogłupiającą tę tandetę, pisaną strasznym pol- 
skim językiem wydawali jednocześnie w Warsza- 
wie Jan Fischer, w Fodzi prusak Zonner, Mani- 
Bzewski we Lwowie i jakiś hakntysta w Kato- 
wiecach. 

Zdumiewać mogło zaiste, że wszyscy ci mece- 
nasi literatury wpadli na tę samą myśl i to w je- 
dnym czasie, cn więcej, że wszystkie wydawnictwa 
były zeszytowe, w jednakowy niesmaczny sposób re- 
klamowane i posiadały na okładkach jednakie ry- 
ciny kolorowe 

Sekret tego podabieństwa tkwił w tem, że 
kolebka wydawniotwa hyła w Berlinie Inicyatorem 
tej tandety była firma „Hanschild-Ahrens". Ona 
udzielała prawa przekładu, cna doatarczała wyda- 
wcam okładek. 

Ale widocznie przy jednym stole czterech wy- 


dawoów pożywić się nie mogło Więc firma berliń- | 


ska samu nu swą rękę zaczęła dbać o dostarcza- 


nie wszyatkim trzem zaborom „pożytecznej lektury”. | 


Na Galicyę sgentem jej zastał p. Kafka, księ- 
garz kolejowy. Później Hausahild i Ahrens zało- 
żyli przy ulicy św. Marka własny skład swego wy- 
dawnietwa; na czele jego stanął p. Kornblum recte 
Wublgesang, ekakclpurter kasarniany. 

Skład ten istniał bez żadnej koncesyi, więc 
magistrat zamknął go na żądanie interesowanych. 

Tymczasem wskutek parcia opinii („Straż Pol- 
gkać pierwaza głos podniosła w tej sprawie) księ- 
garze polscy postanowili bojkotować Sherlocka Hol- 
mesa i jega towarzyszy. Był to cios, który ubez- 
władnił na razie oświatową akcyę pp. Hauachilda 
i Ahrensa. 

Wówezaa wystąpił w szranki nowy rycerz za 
Świętą sprawą: p. Alekemnder Ripper, właścicieł 
drukarni w Krakowie, 

Pan ten prowadzi dwa zeszytowe wydawnic- 
twa: jedno dla młodzieży p. t. Teksas (cena zeszytu 
20 L.), a drugie Holmezowe, dla obu płci wszel- 
kiego wieku stanu, i gatunku (ocna zeszytu 30 b.). 

Ponieważ jednak księgarze w sprzedaży pa- 
średniczyć mie cheg, a tylko im książki ustawa 
sprzedawać pozwala, przeto szanowny wydawca 
wpadł na pomysł „uszanowania* ustawy w tenaposób, 
że opłoał awe wydawnietwa jako pisma peryo- 


dyczne. Stąd też zeszyty tej tandety noszą na- | 


zwę tygodników, ukazują się w każdą sobotę i eprze- 
dają się w trafikach i składach papieru w całej 
Galicyi. 

Zupełnie w podobny sposób postąpiła sobie 
firma Derfliogera i Fischera we Wiedniu — ale tam 
władze podejść się nie dały i w całej niżnzej Austryi 
zabroniły sprzedawać Holmesów i Billów poza księ- 
garniami. 

Ostatniemi czasy wyszło też na jaw w jaki 
sposób firma berlińska „Hauschild i Aurene* sta- 


| rała się zatrzeć w Królestwie Polskiem pochodze- 


mie swego wydawniotwa. Oto na okładce umie- 
szczała jedną z firm księgurskich krakowskich (na- 
turalnie bez jej wiedzy), a za miejsce druku po- 
dawała Warszawę, wymieniając drukarnię Lepperta. 
Odkryta to przypadkowo i obecnie toczy się w Ber- 
linie proces o oszustwo. 

Ażeby dać miarę na jak wielką skalę pra- 
wadzono wydawnictwo, dość powiedzieć, że pier- 
wszych jego sześć zeszytów dostarczono cenzurze 
warszawakiej 146,000 egzemplarzy. 


Tak wyglądają przygody prawdziwe Sherlocka . 


Holmesa i jego towarzyszy. 


Dzienniki amerykańskie wysyłały swym ko- 
sztem wyprawy w celu odkrycia bieguna półnoo- 
nego. Nasze dziennikarstwa jest zbył ubogie, aby 
mogło sobie na coś podobnego pozwolić. Ale nie 
mogąc odkryć bieguna półaocnego, czyni przynaj- 
mniej odkrycia naukowe. 

Ostatnie takie odkrycie udało się Czasowi. 


| znania „nowego* źródła do naszych dziejów. 


leyrata, Kilka dzienników warszawskich przedru- 
kowała artykuł Ceasu, wyrażając radość, że przy- 
było nowe źródło do dziejów Sobieskiego. 

Radość ta została zmniejszoną, lub jeszcze 
(jak kto uważa) zwiększoną od chwili, kiedy Za- 
rząd Muzeum Narodowego zawiadomił redakcyę 
Ceasu, iż dzieło Daleyrsea znajduje się w biblio- 
tece Czapskich. Zmniejszaną dlatego, że dzieło nia 
okazało się „unikatem*; zwiększoną, ponieważ hi- 
Btorycy i badacze (piszą uprzejmi uczeni muzealni) 
„mogą korzystać z dzieła na miejscu”. 

I my cieszylibyśmy się bardzo tuk z odkrycia 
„nowego Źródła" jak i z tego, że historyóy nie 
będą potrzebowali jeździć aż do Holandii, gdyby 
nie to, że nietylko wszyscy hiatoryay, ale nawet ludzie 
kochający tylka dzieje narodowe i czytający dzieła 
historyczne, wiedzieli od niepamiętnych czasów o pa- 
miętnikach Taleyraca. Nie są one ani nowością, 
ani rzadkością, bo znajdują się w każdej biblio= 
tece publicznej (i to najezęściej w paru edycyach) 
i w wielu większych lubliotekach prywatnych Kto 
z historyków naszych pisał o Sobieskim, ten do 
Daleyraca zaglądał i z niego korzystał. 

Dość było historykowi Czasu i historykum 
muzealnym zajrzeć do wielkiej Eneyklopedyi po- 
wszechnej Orgelbranda, a przeozytaliby obszerny 
artyknł pisany w r. 1864 a Daleyraau pióra Julinna 
Bartoszewióza. Zresztą słynny bibliofil biskup Jó- 
zet Jędrzej Załuski pisał już przed 150 laty a Da- 
leyracu w swej „Bibliotece historyków polity- 
ków i prawników* i znał dwa jega wydania, Czaoki 
wspominał, że Daleyracowi przypisywano i drugie 
dzieło mianowicie: „Mómoires du chevalier de 
Beanjen* wydane w Amsterdamie w roku 1700. 
(wyszło w przekładzie Kranshara). Niemcewioz 
w swym „Zbiorze pamiętników o dawnej Polsce" 
dał wyjątki z Daleyraca. 

Bibliografia Fstreichera, jak Eneyklopedya 
również jest na to, aby do niej zaglądnć. A gdyby 
zajrzeli historycy Czasu i historycy z Mozeum do- 
wiedzieliby się, ile wydań miały „onegdoty* Daley- 
raca i w jakich językach 

Wątpić zatem należy, czy historycy nasi ako- 
rzystają z uprzejmości Zarządu Muzeum i będą ci- 
snęli się tłumnie do biblioteki Czapskich dla po- 
kb. 


Z naszego przemysłu i bojkotu. 


Wyznawcom .pilznarka*. W poważnem piimie 
czeskiem „Nowa Doba* znajdujemy następujący artykuł: 

„Bardzo często już dochodziła do publiczności 
wiadomość, że Mieszczański Browar w Pilźnie jest 
przedsiębiorstwem czysto niemieckiem. Ostatni raz pi- 
aano 0 tem Rzezegółowo, gdy pewne konsorcynm wie- 
deńskie nabyło z rąk czeskich w Pilźnie kilka real- 
ności, posiadających prawo udziału w tym browarze. 

nNie jest ta żadną nowiną dla wtajemniczonych 
w miejscowe stosunki, ala koneumenci w oddalonych 
czeskich, polskich i wogóle ałowiańskich miastach nie 
wiedzą, że pijąc z taką lubością „Prazdrój pilzneńskić 
wspierają tylko najzjadliwszych swych nieprzyjaciół, 
i to nie tylko niemieckich właścicieli domów w hro- 
warze awój udział mających, sle także niemieckich do- 
atawców, znikoma albowiem tylko część do nich się 
nia zalicza. 

„Chinielu dostarczają browarowi jedynie Niemcy 
producenci ze Zntecu, najżarliwsi zwolennicy Wolfa 
i Schijnerera. 

„Jęczmienia, słodu, wszystkich artykułów techni- 
<©znych, których ten olbrzymi zakład w ogromnej ilo- 
ści potrzebuje, również 0—95%/, tylko z niemieckich 
źródeł się pobiera. 

„Obecny piwowar jak i wszyscy jego poprzednicy 
to zagorzali Niemcy. 

„W jaki jednak sposób browar ten pieniędzy 
ściągniętych od Czechów, Polaków, Morawian i Sło- 
wian, używa wogóle na poparcie germańskich zakn- 
sów, mało wiedza nawet w samem Pilżnie. 

„Dowiedzieliśmy się ze zupełnie wiarogodnego 
Źródła, że Mieszczański Browar ufiarował niemieckiemu 
Schalvereinowi 50.000 K, a na budowę niemieckiego 


| kasyna w Pradze 200.000,K, oprócz tego nie żało- 


Oto jeden z jego historyków odnalazł w Ho- ; 
landii dzieło ogłoszone w r. 1609 w Amsterdamie 


„dla nas polaków, zwłaszcza zaś dla historyków, 
Qenne i zajmujące”. Tytuł jego brzmi: „Aneedotes 
de Pologne, on mómoiree sur la conr du roi Jean 
Autorem jego był Taleyraćc, szlachoia 
francuski. Naturalnie Cras nie poprzestaje na su- 


chej wzmiance, leóz podaje treść pamiętników Da- | 


wał mnicjszych datków na ogólną sumę wieln tysięcy 
dla stowarzyszeń i przedsięhiorstw hakatystycznych 
w. Czechach. 

„Lecz nie na tem koniec. 

„Browar ten liczy restavratorowi niemieckiego 
kasyna w Pradze taniej swe piwo o 1 K na hekto- 
litrze, niż każdemu innemu czeskiemu lub słowinńskiemu 
odbiorcy, daje więc niemieckiemu kasynowi podarek 
7000 K rocznie. 


„Demonstrującym akademickim związkom  nie- 
mieckim w Pradze z okszyi prowokacyjnego bumlu 
w nagrodę za obronę niemczyzny podarował 100 hl 
piwa', 

Przytaczamy ten artykuł ad usum lieznych na- 
szych wyznawców „pilznera*. Mamy niepłonną na- 
dzieję, że po przeczytaniu go... pójdą na „bombkęć 
znera. Obawiamy się nawet czy obrażeni przez 


n88 
w najświętazych uczuciach, nie odpowiedza hojkotem. 
„Straży Polskiej”. 

Kostki Grafa | Maggiego. 


Znaną jest powszechnie zaprawa Maggiego do 
zup. Jestto wyciąę z grzybów, który rzeczywiście do 
daje smaku, ale można go zmetąpić wprost grzybami, 
Zresztą przy wprowadzeniu tej zaprawy do handlu, 
8—10 kropel nadawało smaku grzybowego — obecnie 
i trzy razy tyle nie wystarcza. To też Maggi coraz 
mniej się rozchodzi. 

Widocznie zmniejszony popyt wpłynął na nowy... 
wynalazek. Są nim „kostki* Maggiego, z których ka- 
żda, rozpnszczona w gorącej wodzie, ma dawać talerz 
wybornego rosołu, a dodana do jakiejkolwiek zupy 
czyni z niej polewkę godną królewskich podniebień, 

Filantropią Mapgiego zarsził się jakiś Graf. I on : 
ogłasza awe „kostki rosołowe”, które, jak twierdzi | 
rozrzucana „Najnowsza pidenks a kostkach (irafa* 
ndają żyć mężom w siódmem niebia* ; nawet „złamani | 
w zdrowiu* atają aię „rumianymi grubusami*. 

A najważniejsza rzecz, że kostki, tak Maggiego, 
jak Grafa, są nadzwyczaj tanie. Na uwagi męża zwró- | 
cone to żony nalewającej mu rosół: I 

Twoja wielka rozrzutność 

Mnie męża wprawiać w butność. 
Wszsk mięsa targ dziś drogi I 
Dla rosołów jam zbyt ubogi. 
— Ty głupcze (uśmiechnięta 
Mówi żoneczka cięta) 

No sześć halerzy wszak 
Tożto nie drogo tak. 
Przecież dałam ci do stułu | 
Kostkę Grafa. rosołu. 

Sześć halerzy za talerz wybornego rosołu — to 
rzeczywiścia nie drogo. Ale... 

Z tych 6 halerzy odstępuje Graf czy Maggi 2 ha- 
lerze sprzedającym. Przypuńćmy, że chce zarobić tylko 
hslerza na kostce — to już mamy 3 halerze. Koszta | 
wyrobu, opakowania, przesyłki, reklamy (ogłoszeń) | 
wynoszą znów choćby 2 halerze na kostee. A więc na 
wartość jej realna, pożywną, zostaje 1 halerz. 

Za jednego halerza talerz rosołu! Ciekawa rzecz 
czy znajdą się takie naiwne, które w to uwierzą? 

"Taki to byłby rosół, jak i poczya „kostkować, 

Nie dajcie się więc złapać, łaskawe panie. Niech 
wasi mężowie nie jedzą 

„Uetawicznie przy stoliku 
Trochę tego rosoliku*. 

Liga Pomocy przemysłowej chcąc zwrócić uwagę 
szukającym źródła zarobku i wzbudzić zainteresowanie 
w Bferach kupieckich dla ważnej gałęzi przemysłu do- 
mowegu, wiejskiego, a to: dla wyrobów ze słamy 
i szuwaru — urządzi w styczniu r. 1910 kilkudniową 
Wystawę wzorów tego działu przemysłu. 

Liga pomocy przemysłowej wzywa wszystkich 
wytwórców wyrobów ze słomy i szuwaru (ałomianek, 
rogóżek, torb szkolnych, koszyków na chleb, osłonek 
ma flaszki, kapelnszów Błomianych, mat, kobiałek, wy. 
róbów palanteryjnych i t. p., ażeby zechcieli natych 
miast zgłosić się pisemnie do binra Ligi Pomocy prze- 
myałowej, z wymienieniem rodzaju produkcył przez 
nich wykonywanej i przedmiotów, które mają nadesłać 
na tę Wystawę, 

Należy zaznaczyć, iż dla wyrobów tego rodzaju 
otwierają się poważne pola zbytu, w drodze eksportu. 

Qrganizacya bojkotowa (lwowska) wzywa pp 
kupców z działu zabawek dziecinnych, by się na dzień 
kw. Mikołaja i na Gwiazdkę zsopatrzyli w towar kra- 
jowy a nie niemiecki. 

Zawiqzany przed rokiem z inicyatywy tamtejszych 
towarzystw kupieckich komitet bajkotowy zajął wię już 
tym tak ważnym działem handlu i skierował pp. ku 
pców ku źródłom nieniemieckim. 

Zurazem uprusza organizacya pp. kupców, by ze- 
chcieli przedłożyć Orgnnizacyi wykazy fabryk nie nie- 
mieckieli, z których pokrywają zapotrzebowania, by Or 
ganizacya mopła skutecznie poprzeć ich usiłowanie. 

ią zaś odezwę z informacyą dla publi- 
ści kupującej ogłosi Organizacya bojkotowa przed 
dniem ów. Mikołaja. 

Pspieranie przemysłu swojskiego. Jak wrogo 
odnosi się ciągle jeszcze nasze kupiectwo do przemy- 
słu polskiego, dowodzi następujący fakt, podany nam 
do wiadomosci przez Iwowską Organizacyę bojkotową. 
Qto na szczególne dopiero żądanie jednego z klientów 


STRAŻ POLEKA 


Nr. 18. 


i po potraktowaniu go najpierw Hardmudtem podano 
mu w jednym z lwowakich pierwszurzędnych sklepów 
ołówek płaski „Polonia wyrobu Majewskiego. Za 
szezegilną jednak fatygę wykrycia tego ołówka w od- 
leglejszym magazynie policzono sobie widueznie osobne 
honoraryum, skoro podyktowano klientowi za ów ołó- 
wek cenę 30 h. 

Wynika stąd, że niektórzy pp. kupcy robią swoją 
„politykę bojkotowąć polegającą na tem, iż polskiemu 
przemysłowi utrudniają konkurencyę obarczając go ha- 
raczem, 

Fabryka Schleyenów. W tych dniach otwarto 
we Lwowic fabrykę akumulatorów systemu Tudor. 

Lwowska organizacya bojkotowa stwierdziła wpra- 
wdzie, że fabryka założona przez Braci Schleyenów 
i Sp. rzeczywiście będzie wytwarzać i wszechstronnie 
wykonywać skumulatory, sle mimo to jest fabryką za- 
łożona za pruskie pieniądze z tendencyą podkopania 
krajowej fabryki akumulatorów systemu Dr. Staneckiego. 

Qrganizacys zapuwiuda wydanie broszury, która 
rzecz eałą wyświetli i społeczeństwo nasze przestrzeże. 

Nadużycie. Kupiec stanisławowski Stanisław Rnt 
kowski sprowadza bloki rysunkowe z Węgier ud firmy 
Szensey Bela — zakleja węgierski napis „Akvarel 
Raiztimb* 8. B. i na miejsen tej węgierskiej etykiety 
nakleja niestety z całą świadomością awej karygodnej 
manipułacyi napis „Wyrób galicyjski 8. R. Stanisław 
Rutkowski w Stanisławowie”. 

Błok taki znajduje się w aktach Ligi Pomocy 
przemysłowej jako dowód. 

Kwiatki z ojczystej niwy. 

Do Czasu z d. 10 listopada 150% dodał p. J. 
Blitchbaum (Dietelsgasse 77) zawiadomienie „Hochwohl- 
geborenów”, że w tych dniach otrzymał „eine griisse 


| Partie sehr schoner Perser u. Smyrnaer Teppiche" — 


i że sprzedaje je w swoim „Niederlage". Przypuezczać 
należy, że na Dietelgasse nie padąży nikt z szanują- 
cych się Polaków. 


adung zur Trafikanten-Ver- 
bei Tabakverleger Lichtig Pod- 
gorce (tak!) zu eriragen ten Tagenhliitter zu er- 
sehen...* „Von Wien* mieli przybyć na Versammiung 
„Redakteur Porges und Vorstand K. v. Makowski*. 


Dostarczono nam 
sammlung in Krakau, (8: 


Wszystkie nasze pisma umieszczają znacznych ró- 
zmiarów ogłoszenie tej lakonicznej treści : 

Juljusz Meinl, Kraków Rynek 30. 

Kawa, Herbata. Kakao, Czekolada. 

Wobec tega powtarzamy i my nasze lakoniczne 
ogłoszenie: 

Juliusz Meinl, (Kraków, Rynek 30) złożył 
Schulvereinowi 4000 koron na szkoły nie- 
mieckie w Galicyi. 

Reklamę tą umieszczamy bezpłatnie. 


Rozmaitości. 


(0 Lwowie. Znany pocta Z. Dębicki powróciwszy 
z uroczystości Słowackiego we Lwowie, pomieścił 
w Głosie Warszawskim fejleton o rozwoju atolicy Ga- 
licyi, będącej „nowym środkiem poważnej pracy kul- 
turalnej, prowadzonej pod hasłem renesansu naroda 
wego”. Fejleton swój kończy Dębicki następującemi 
uwagami: 

Wszędzie znać postęp, wszędzie rozlega się to 
krzepiące, pełne nadziei i wiary we własne siły hasło: 
naprzód! 

„l dlatego ntmoafera lwowa pociąga. I dlatego 
naro, którzy spędziliśmy tam niedawno kilka dni, wol 
nych od trosk i niepokojów ilomowych, było we Lwo 
wie i wśród lwowian tak dobrze, tak miło i swojsko, 
że nie dostrzegliśmy żadnych plam na słańcu, które 
tam Świeci, że nie dolecisł nas ani odgłon walk i awa- 
rów partyjnych, ani zgrzyt sprawy rnakiej, zaostrza- 
jucej się z dnia na dzień, mimo pozorów dążenia do 
zgody, ani żydowsko-niemiecki żargon, świdrujący nie- 
mile ucho polskie, a rozwielmożniony tu nad miarę. 

„Żeby te rzeczy uchwycić, acenić, poznać i zgłę- 
biń — trzeba bywać we Lwowie częściej, trzeba się 
wżyć w jegu codzienne życie, w jego puwszedni, szary 
ból, którego mu nie brak, kłóry mu los pudaje, jak 
każdemu miastu polskiemn. 

„I dlatego pożytecznem byłoby niewątpliwie i dla 
nas i Ula nich, gdybyśmy czężciej odwiedzali atolicę 
Galieyi, nietylko od święta, nietyłko w dni uroczyste. 

„Wycieczki zbiorowe, jakie kilkakrotnie już urzą- 
dzała Galicya do Warszawy, pod przewodnictwem Ka- 
zimierza Bartoszewicza, powinny i u naa wejść w zwy- 
czaj, powinny zaprowadzić do Lwowa tych zwłaszcza, 
którzy wątpią o żywotności narodu i zamykają oczy 
na niezaprzeczony nasz postęp i rozwój. Tam zobaczą 


oni niejedno i przekonają się na własne oczy, że jednak... 
żyjemy*. 

ismcam w Galicyi żle się dzieja! (-Hq.). Jak 
postępują władze krajowe galicyjskie z osobnikami nie- 
mieckimi, którzy w swoim „Volksblacie! skarżą się 
nstawicznie na ncisk, najlepszy dowód stanowi doku- 
ment następujący : 


An 
den Ilerrn Olma 
in Hałenów 
Post Biała. 

Ueber das Telegramm der dortigen Kaufleute dto 
4a, | J., gelien wir Bescheid, dame die Erhehungen 
rlleksichtlich des Umfanges des Postverkelra in der 
dortigen Gemeinde ein ungilnstiges Resultat ergebem 
haben, wenwegen die Errichtung eines Postamtcs dort- 
selbst dermalen nicht begrlindet erscheint. 

Da aber die Bedingungen llr eine Postablage 
bestchen, wurde die Errichtunz einer solchen fir Huł- 
enów beim K. K. flandelaministerium beantragt. 

K. K. Gal. Post und Telegraphen Direktion 

Lemberg, am 26. Juni 1909. 

Gzyby w innym kraju koronnym odpowiedzinła 
jakakolwiek dyrekcya petentowi w jego języka i to 
do tego tak pospiesznie. 

Czesi na Wołyniu. Przejście Czechów wołyń- 
skieh na prawosławie wyjaśnia w następujący sposób. 
korespondent pisma Joedrav ee stare ulasti (Nr. 7.), 
wychodzącego trzy razy na miesiąc w Trebenicach 
w Czechach, a wydawanego dla emigracyi czeskiej : 

Czescy osadnicy, przyjąwszy w roku 1870 uro- 
czyście poddaństwo ronyjskie, wyrzekli się wkrótce 
potem także „nieprzyjaznego nam zawsze rzymskiego 
katolicyzmuć i zgłosili, że wyznają husytyzm. Władza 
zażądała, żeby przedstawili jej duchownych husyckich. 
Wyprawiono więc do, Czech dwóch posłów i repre- 
zentautów kolonistów, Fr. Pribyla i Józefa Olica, żeby. 
poszukali księży wyznania husyckiego. Znaleźli i przy- 
wież dwóch: ka. Wacława Hrdlickę, któremn dostała 
się „husycka* fara w Podhajcach i ks. Jana Suskę, 
który osiedlił się w Glińsku. Przyjechał potem jeszcze 
trzeci ks. Fr. Kaspar, prolioszez czeski w Ilulczy. Do- 
stali po 800 rubli rocznej pemayi i po 200 rubli na 
objazdy ©aad czeskich, Na znak, że zrywają z kato- 
mem, pożenili się zaraz, a potem — zaczęli się 
kłócić z sobą i parafinnami, nawet wodzić po sądach. 

Jak urządzić „kościół husyckić w XIX wieku? 
Zamiast husytyzmu, pojawiły się na scenie Bractwa 
czeskie, atarukatolicyzm, protestantyzm. Rząd czynił 
wszelkie starania, żeby doprowadzić do jedności wśród 
powadnionych osadników. Zwałano jeden i drugi pa- 
miętny zjazd kościelny w Kwasiłowie, ale nia miały 
oue żadnych pozytywnych wyników, tylko zaostrzyły 
jeszcze bardziej spory religijne. Skargi szły za skar- 
gami to z tej, to z owej strony, aż władza nabrała 
wreszcie przekonania, że to nie może trwać tak dalej. 
Następstwem tego było zniesienie w 1888 r. wszyat- 
kich trzech far czeskich i przystąpienie większości 
czeskich osadników do cerkwi prawosławnej. 

Rząd pozakładał Czechom szkoły ludowe z języ 
kiem wykładowym rosyjskim, a gminy utrzymywały 
kosztem własnym czeskie szkoły „przygotowawcze 
z czeskimi nauczycielami ; niektóre gminy pozakładały 
sobie nawet własne szkoły ludowe czysto czeskie. 
W r. 1588 poddano wazyatkie te szkoły pod jurys- 
dykcyę ministra oświaty, a nauczycieli czeskich odko= 
menderowana do Ostroga na kursy przy seminarynm 
nnuczycielskiem rządowem, żeby zdali egzamin z języka 
rosyjskiego, Skutek był taki, że nauczyciele pa pe- 
wnym czasie pozrzekali się swych ponad, A miejsce 
ich pozajmowali kandydaci rządowi, wiród których nie. 
brakło jednak i Czechów, Językiem wykładowym został 
wszędzie romyjskij tylko tam, gdzie jest nauczyciel 
Czech, odbywa się nadobowiązkowa nauka języka cza= 
skiego. 

Nichawem po zrasyfikowaniu szkół zniesiono też 
autonomiczne „wołosti* (urzędy gminne) czeskie, i pa- 
przydzielanu czeskie osady du najbliższych „wołosti* 
urzędowych. 

Dawni księża eke-katolicoy, potem „husyccy* uie- 
wiadomego wyznania, przyjęli w końcu też prawosła” 
wie, „ale tylko jako lsicy*. — Wszyscy trzej otrzy= 
mali posady przy szkołach óreduieh: ks. Kaspar ry- 


| aunków i kaligrafii, ka. Ilrdlicka i Saska (o ironio 


losu!).. języka niemieckiego. 

Ale nie brak duchownych prawosławnych czeskich, 
Czechami są obecni parochowie QQ. Feodor Ilejda 
w Kwaziłowie, Antoni Ilejda w Ulbarowie, Vanek 
w Ilulczy — i podobno inni jeszcze. Były misyonarz. 
eparchialny ua Wołyniu, protorej M. Neimeczek, jest 
obecnie starszym dozorcą szkół cerkiewnych w Oren. 
burgu, odzpaczony orderem św. Anny. 


Nr. 19. 


KĄGIĘK JĘZYKOWY. 
Narzędzia LiĘgśk i ciesielskie. 


Dłuta: dłubak (Stechbeitel'. pniazdsk (Lochbei- 
tel, grzbietak „Kanteisem, kutak Geisafuss|. kossk 
Uballeisen,, pieaznia „Hohleisen', pólpiesznis „Hoblfa- 
chejsen, pławkie (Stemmvinen, wybierak (Grandeisen) 
Klejarka ,Leimtiegel. Koławrotek (Bohrkur- 
bel. Koziołek krubowy „Fugehock). Krajak 
Śnóż) (Selmitzer. Miara akurczowa (Schwinil- 
nans, Młotek (Handhbammer. Młotek drewniak 
Hulzhammer Młotek ulłogowy Fournierhstomer) 

 Pacholik (Btollkuecht, Piły: ciesielska ((uernige), 
| czopnica (Śchlitzaige, kabłączniea, iesówka! (Lanbalige, 
Mogenskze), kładnien ,Klolnage), krawężnica (Oerter- 
Mge), krzywien .Sweifsiiyre., otwornica 'Stieleige, Loch- 
lige, Spitzsage, płętnica (Hueltschwanz), płatnica 
grzbietowa, przhietnica (Ilickatge). tarczowa (Kreis 
Sign), tarnica „Brettaige'. wpuatnica, odsadnies (Alnatz 
supe, Nutlsige, zaarwnica (Gratakge. Kozwiernik 
(Bchrenkcisen. Skrolnczka iZiehklinge). Świdry: 
Kwożdziak (Nagelhobrer', krętak (Schneckenbohrer), ło. 
pień ,Parallelbohrer , ży żak (Lofelbohrer:, odrodkowieg 
Centrumhuhrer , piastak „Stellmacherbohrer, Ciosła, 
cieiliea (Uuennt, Układnica (Wegenachcite), Ust 
wnica (Setzwape. Węgielnice: prosta ,Winkel- 
mass), ruchoma Sehnigemasa, ukośna  Gelrmaea), W i 6 r- 


s 


nien (stół atulurski , (tTuhelbank). Wiórniki: bocz- | 


nik (Wandhobel., kątnik +Simahobel, Stosshobel,, kra- 
wężnik (Falzhahel, krzywak (Schiethobel), odsadnik 
Wagenhobel), ogładnik (Putzhobel-. płytnik (Plattbank- 


lobe, pociągnik. ciesielski (Zugliobel, Fughobel), row- | 


kuwnik ,Rundbnliel', równisk (Sehlichthobel, Streich- 
hobeln. aqojownik „Fugehobel, wałkuwnik (Stabhobel 
__ *pustnik  Nutihobel. wybiornik (Grundhobel. wycięt- 
HA (Strcichliohel , wygładnik /Raubaukhobel, wypust- 
Nik ;Federhubel , zasuwnik (Grattohel, zdolinik (Kar- 
| Niexshobch, zdziernik (Śchrotthobel, zębuk (Zalnhobel, 
żłabnik Mohlkehihobeh, Wiórnikowe naże -Ilobe- 
| Ieisen, Wapornicaz pienuwa (Winkelstosslade) 
Waporniea nciosowu (Gelrmassstosslade). Wy r- 
wak ,Kistenifner. Zagta wek (Bankcisen. Znacz- 
nik atutarski :Streielmass. Zwornica śru- 
own iShranhenzwinge. Zwornica razsuwalna 


(Schrauhknechi . 
z iedakcya Hieku Nowego ogłosiła oryginalny kon- 
m. Oto pomieściła list. zawierający 31 błędów pra- 
Matycznych lub logicznych i za wskazanie ieli prze- 
/_ Elaczyła nugrodę. int ów z „błędami* brzmi: 
A Kochana Zosiu! . 
dat twój udehrałam onegdźj © siódmej wieczór. 
mogłam ci odpisać zaraz, tak jak prosiłaś, bo 


1 
Mie r 


_ kolej złąd odchodzi przed ósmą. Wczoraj znów była 


| 


Wielkie zapuszezunie podłóg: mni gdzie usiąść. ŻE zai 
przysłowie mówi: „Lepiej późno jak nigdy*, więc 
bazę qziś, odpowiadając ci na wszystkie twoje pytania. 

U naw nie tak dalece nowegu. Uiucin Klocia już 
 zdrowaza, wczumj nawet wstała z łóżka, natominat 
UAKZ pinktykunt, p. Józei, położył się na iniluenzę. 
Sogoda <Megia zzkaradnu, jakly w marcu. Wystaw 
sobie, dutąd an; razy nie jeździłam konno. Nstnalnie, 
10 wycieczkach du Jasu nie mugło być mowy. Cho- 
Qaż, co prawda. nie bardzo ja lubię chodzić piechotą. 


Mezy się Na tem, żę wiel 
NEWER ana WA POowęzdnia spędzam 


Okropnie kasowałum 
W Hikzem miasteczku, (p. 


się na zapowiedzinny teatr 
ą azyło sie jednak, że trupa 
nędzna, aż strach. Jeden tylka maonotogiata jest tam 
bardzo zabawny. Słuchając jego dowcipów, myślażam 
żę ukonam ze kmiechu - 
Mieliimy tńcującą herbatkę u p. p. Karołów, 

; Maja Mioatra Frania pierwazy raz debiutowała w dłu- 
kiej nukni. Bawiliśmy nię doskonale. Tańczyłam bardzo 
RE: Poznałam Pp. liepryka Z. Przystojny, młudy 
wiek, eleancki, w każdem słowie zdradzający wy 


cenie, Jakże om mię różnił od drugich w tem 
towarzystwie! 


No i co chcesz więcej — z prowincji ? 

Czytałam w pistach o kmierci naszego wspól- 
Negu profesora literatury, Fiszera. Pogrzeb jutro. Ża- 
łuję, że nie znajdę się pomiędzy tymi, którzy pospie- 
sz addać mu ostatnią przysługę. 

Donieś mi. gdzie wybieracie się na lato? 

Na tem kończę, żciskając cię z rałego BETCA. 
"R i h Twoja Władka. 
s B DZanownej Mamie załącz moje ukłony. 


Boa Ale gl jez mi, wiele k » 
Musalne BE: napit , ele kosztują pończochy 


WIA, i zrobił m zawód. 


kolana? Papa przywieść miał z Wro- 


STRAŻ POLSKA 


A może nasi czatelniey 1 czytelniczki zechcą też 
poszukać tych 31 błędów? Prosimy bardzo. Takie 
„zadania” mogą przynieść pożytek. 


Książki nadesłane do redakcyi. 


Album jubileuszowa: Grunwald, szkic history- 
<zny, opracuwał Jacław z Bratkowa. Poznań, nakład 
2. Rzepeckiego i Sp. str. 336. 

Jestto „pierwsza jaskółka* wyduwnietw grun 
waldzkich, ale wątpić nuleży czy którakolwiek z na- 
stępnych dorówna jej tak obszernością jak pięknością 
wydania. 

Autor rozpoczyna awe opowiadanie od początku 
Prusęków. Po skreśleniu ich dziejów pierwotnych prze- 
chodzi do powatania zakonu krzyżackiego, do jego 
podboju Prus i walk 2 Litwą i Polską. Izecz prosta, 
że główna część dzieła poświęcona jest „wielkiej woj 
nieś 1410 i klęsce Zakonu pod (irunwaldem. Później 
idą dzieje dalszego stosunku Zakonu do Polski i jego 
zniesienia. Ostatnia część opowiada o lennych Prusach 
książęcych za Albrechtów i zn Iłohenzollernów, elek- 
turów brandeburskich, o powstaniu królestwa pruskiego 
i jego udziale w rozbiorze Polski. 

Opowiadanie, oparte na dobrych źródłach, zaleca 
się spokojnym i jasnym wykładem. 

Zewnętrzna suona dzieła zasługuje na wysokie 
uznanie. Ozdabia je 261 rycin w tekscie i 11 chroma- 
litografij. Prócz tego dodał wydawca opracowaną przez 
siebie mapę zamków i ziem krzyżackich. Gustowna 
oryginalna oprawa dopełnia pięknej całości. 

Bogdan Krzysztofowicz (Prawdzie). Podstawy 
| narodu w rodzinie, szkice społeczno obyczajowy. Lwów 
1909. Art. 48. 

Sam tytnł wyjsśnia treść broszury. Autor gorący 
patrjota, pragnie podnieść i nszlachetnić rodzinę, aby 
przez nią zapewnić byt i przyszłość narodu. „Najprze- 
dniejszym i najzaszczytniejszym dla kol Połki 
obowiązkiem rodzić i wychowywać polskie dzieci w du- 
chu przykazań narodowych. Rodzice i wychowawcy po- 
winni całą duszą i całem sercem kochać Qjezyznę, 
i wszystkie swe myśli i czyny oddawać na usługi je- 
dynej idei, godnej Polaka w niewoli, — a tą ideą jest 
odrodzenie narodowe ludn polskiego, wyzwolenie du- 
chawe i polityczne Polaki*, Autor z boleścią wskazuje 
na iatniejące pod tym wzylędem braki w polskiej ro- 
dzinie i nawułuje du poprawy, Pisze z zapałem, nie 
szczędzi chłosty fałszywym patrjotyzmom „kandydac- 
kim, deprawacji młodzieży, lekkomyślnemu traktowai 


Braszuri warta przeczytania i zapamiętania. 

Tenże. Tryumfy krzyżackiej kultury. lwów, 1900, 
ste. 72, 

Autor podaje w krótkim zarysie dzieje gwałtów 
pruskich, opinię o nich Europy i zachowanie się wohec 
nich trzech naszych dzielnic. Uznaje konieczność zar: 
ganizowanegu przeciwdziałania zamaehum wrogów. Pra- 
gnie zatem, aby na wzór „Straży Polskiej" założyć 
we liwowie „bezpartyjną milionową organizacyę pud 
nazwą Polskiej Ligii narodowej”. Nawoływanie to, jak 
wiemy, odniosło skutek, bo założono we Lwowie Pol- 
ska Ligę Narudową. Niestety optynizm zawiódł au- 
tora — Liga jest wprawdzie bezpartyjna, ale nie 
„milionową*. Nasi patrjoci chodzą luzem, luh walezą 
w stronnictwach najczęściej o dobro jednostek. Nie 
doszliśmy jeszcze do zrozumienia, że bez względu na 
przekonania polityczne, można iść razem tam gdzie 
toczy się sprawa o wspólne dobro narodowe, W ka- 
żdym razie zasługą autora, że idrę tę szerzył i że Liga 
zdołała skupić przy sobie pewną część porącego i szer- 
szego patrjotyzmu obywateli. (Qbeenie (patrz „Kronikę*) 
toczą się rokowania 0 połączenie Ligi ze Strażą. 

Marya Bogdanik (ówna). Kochajmy po wszy- 
scy. O Julinszu Słowackim uczącej się dziatwie opo- 
wiedziała... Poznań 190!! atr 72. 

Praca ta zustała nagrodzona na konkursie „Małego 
Światka* we Lwowie. Już ta nagroda udzielona przez 
| koło ludzi, wiedzacych najlepiej jak do dzieci przema- 
wiać, bwiadczy, że praca ta odpowiada awemu prze- 
znaczeniu. Rzeczywiście autorka umiała nagiąć awe wia- 
fomości i zdolności da potrzeb „maluczkich*. Słowacki 
„dziecko* i „młodzieniec* zajmuje większą część jej 
opowiadania. Przedstawia piękne strony charakteru poety, 
podnosi jego wysoki patryotyzm. Młody czytelnik za- 
poznaje się nietylko z głównemi faktami życia Słowac- 
kiego, mle i z tłem, na którem to życie się rozwijało: 
przesuwają się przed jego oczami Krzemieniec. Wilno, 
powstanie 1831 r... 

Michał Marczewski. Pijawki. Warszawa 1900 
str. 137. 

Jest to kartka z życia miasta prowineyslnego 
w Królestwie Polskiem. Bohaterem jej władza, a 
| komisarz policyi podpułkownik Siemion Warłnamowicz 
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Cyc, jegu zastępca porucznik Iwan Iwanowicz Zotikow, 
braudmajster Konstanty Piotrowicz von der Rapp, lekarz 
miejski Pikura itd. skończywszy na rewirowym. Wszyscy 
oni ciągną dochody z łapownictwa i szykan, jakich się 
dopnszczają względem wydanej na ich łup ludnoici. 
Przedmiotem upowiadania antora są czyny i zajęcia 
komisyi „dla usmotra kałbaanych mastierskiel (dla re- 


| wizyi zakładów rzeźnickich, masavskieh). Gdzie więc 


| życia przez znaczną część kobiet ze sfery inteligencyi. , 


jest poczęstunek i łapówka, tam wszystko w porządku, 
choćby brud kspał i było widoczne niebezpieczeństwo 
pożaru — gdzie właściciel jest naiwny, stosuje się do 
wszełkich wymagań, zaeliowuje czystość wzorową, tam 
znajdzie ię niebezpieczna belka, tam znajdą się i hiny; 
a w ślad za tem idzie wysoka kara. Obrazki na tem 
tle podpatrzone załecają się dobrą charakterystyką, ży- 
wością opowiadania i humorem, co piwda nitwyszuka* 
nym, ale wiernie mslującym działaczy opisywanego 
środowiska, 


Kronika „Straży Polskiej”. 


Na posiedzeniu nadzwyczajnem Zarządu głównego 
Straży Polskiej" p. Bogdan Krzysztofowicz, delegat 
Polskiej Ligi narodowej, przedstawił projekt współdzia- 
łania, a ewentualnie połączenia się obu tyeh pokre- 
wnych zadaniami stowarzyszeń. Myśl ta znalazła w Za- 
rządzie naszym gorące uznanie, 

Projekt przekazano du rozpatrzenia osobnej komi- 
syi, w skład której wchodzą: prof, dr. Tadensz Gra- 
bowski, prof. Michał Magiera, prof. dr. Stefan Surzycki, 
radca dworu prof. dr. Wicherkiewicz i prezes Zarządn 
K. Bartoszewicz. Komisya ta ma w ciągu tygodnia 
przyjść z wnioskami na posiedzenie Zarządu. Spodzie- 
wać się należy, że rokowania wydadzą pomyślny rezultat. 


Dnia 26 listopada staraniem Akad. koła „Straży 
Polskiej odbyło się zwiedzanie fabryki maszyn na 
Grzegórzkach p. Zieleniewekiego. Lezestnicy wycieczki 
obejrzeli montownię bardzo wielką i efektownie urzą- 
dzoną, elektrownie oraz doki, gdzie przygotowują się 
cztery atatki dla Namiestnietwa do handlowej żeglug 
na Wiśle. 

W zwiedzaniu wzięło udział 50 osób, 

Akad. koło ma zamiar w najbliższej przyszłości 
zwiedzić elektrownię miejską, oraz urządzić szereg wy- 
cieczek do kilku zakładów przemysłowych w Krakowie. 


Sekcya ekonomiezna „Straży Polskiej* wybrała 
swym przewodniczącym inż. Władysława Maguuskiego, 
sekretarzem p. Juliana Bartoszewicza, głównym refe- 
rentem prof. Teofila Stupniekiego. 

Sekcya postanowiła prowadzić dalej nkcyę hojko- 
tową towarów obcych, a zwłaszcza pruskich, zwracając 
głównie uwagę na przedmioty codziennego użytku, jako 
najłatwiejsze do bojkotowania. Na każdem posiedzeniu 
sekcyi ma być przedstawiony przez osobnego referenta 
jeden dział lub rodzaj przemysłu, do którego sekcya 
hędzie posiadać jnż gotowe statystyczne materyały. 
Każdy taki referat, uzupełniony przez dyskusyę, będzie 
ogłaszany publicznie w piamach i stowarzyszeniach, na 
osobnych wiecach t zebraniach. W ten sposób mogłaby 
się powoli utworzyć księga przemysłu pulakiego. 

Na ostatniem posiedzeniu aekcyi obradowano nad 
kwestyonaryuszem mającym służyć za podstawę do 
referatów i do ake 

Z powadu zbliżających się świąt Bożego Naro- 
dzenia, uchwaluno wydac odezwę „gwiuzdkową”, znchę- 
cającą do zakupna zabawek swojskich i do przywró- 
cenia „drzewku* (choince! jego tradycyjnej pustaci, Nie 
ubrzucano go dawniej świecidełkami szklannemi ji bla- 
szkami fabrycznego wyrobu pruskiego, na które tra- 
cimy setki tysięcy, lecz ozdabiano je robionemi w domu 
girlandami kolorowemi i obwieszano jabłkami, orzechami, 
piernikami itd, 

Sekcya zwróciła uwagę na olbrzymie rozpanoszenie 
się u nus obeych wyrobów eukierniczych. Po większych 
handlach całe szafki szklanne zapełnione są obcemi 
czekoladami, cukierkami, kruchemi ciastkami i hiezko- 
ptami, mimo, źe w kraju posiadamy własne wyborne 
cukiernicze wyroby. Doszło do tego, że nawet w spe- 
cyalnych sklepach wyrobów cukierniczych spotykamy 
obcy towar w ponętnem opakowaniu. Bliższe zbadanie 
tej sprawy, wyjaśnienie dlaczego task się dzieje i waka- 
zanie środków do walki z tym cukrowym najnzdem, 


| polecona usobnemu referentowi. 


Sekcya postanowiła pójść za przykładem urgani- 
bojkotowych we Lwowie i Przemyślu i ogłaszać 
nie te firmy, które pupierają przemysł obcy ze 
szkodą polskiego. 

Posiedzenia sekcyi odhywać się będą co czwartek, 


Staraniem miejscowego Koła „Straży Polskiej od- 
był się w niedzielę 21. listopada w Iybnej wieczorek 
ku uczezeniu Słowackiego. Odczyt a Słowackim wyło- 
siła nauczycielka p. Ligęzianka. Deklamacye i 5 odsłon 
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z „Balladyny* dopełniły programu. Do urządzenia 
obchodu przyczynili się głównie ka. proboszez Widlarz 
1 hr. Piotr Rostworowski. 

Na zimowe wieczory przygotowuje komitet szereg 
sztuczek treści bądź religijnej, bądź moralnej i patryo 
tycznej. 


Sprastawanie. Autor artykułu „Niemcy w (ia- 
licyiż przytoczył w nim wyjątek z ogłoszunego pu- 
blicznie zażaleniu na stosunki w kościele bialskim. 
W zażaleniu tem była wzinianka, iż deputacya bialska 
w sprawie polskich nieszporów została dobrze przy 
jęta przez ka. kardynała Puzynę i ks, biskupa No- 
waka, ale powróciła tylko z obiet W. sprawie tej 


ks. Biskupowi A. Nowakowi do dalszego przesłucha- 
nia. Po trzygodzinnych nad wyraz łaskawych audyen- 
cyach u obu Dygnitarzy, opuściliśmy Kraków z oniet- 
nicą wymiarn uam sprawiedliwości. I pomimo licznych 
przeszkód, nadeszło rozporządzenie Konsystorza z 24 
stycznia 1408, by się adbywały polskie nieszpory w Bia 
łej, w każdą niedzielę i święta, o godz. 4-tej po polu- 
dniu, choć my żądaliśmy tylko eo drugą niedziele. 

„Ale na tem, bo w ostatnich dniach li- 
stopada (7! r. b. wysłaliśmy w imieniu klasy roboczej 
prośbę do Najpiz. ka. Biskupa A. Nowaka o wic 
czorne polskie nabożeństwa Różnńcowe przez cały mie- 
siąc październik, które nadspodziewanie w przeciągu 
tygodnia otrzymiliśmy. 


_ Nr 19) 


nia 1908 r. i dlatego przebijała z niej pewna gury! 
dająca się wyłumaczyć niecierpliwością. 


W spisie kilku firm galicyjskich biorących udzie 
w wystawie częstochowskiej, pominęliśmy  „Wiwżęł 
wydawnietwo pocztówek, które na tej wystawie otrzy 
msło medal złoty. 


Donoszą nam z Leżajska, że kolunie niemieckli 
Gillerahof, Konipsberg, Tukowa i Dornbach, wspó 
mniane w artykule „Niemcy w (ialicyi* zostały je 
niemal doszczętnie wykupione przez włościan naszych 
a Niemcy powędrowali — ca prawda, na niegzczęści 
nie gdzieindziej tylko do W. Ks, Poznańskiego. 


oce 


otrzymujemy następujące sprostowanie : 
„My niżej podpisani, nie uzyskawszy nic od tut. 
ka. Proboszcza, udaliśmy się d. 22. września 1007 
« wszystkie korporaeye polskie 


Treść 
kiego. -- „ak lo nazwać, przeź 
zwa lo duchowieństwa 4 


Za bractwo A postolst, Modlir 
Józef Opyrehalski 


Ża Bractwo Żywego Różnica. 


Jerzy Slestiski 


ama narodowego 


z prośbą popartą p nie jestto włańciwie sprostowanie Niemcy w Galicyi przez G. Swólskiego (e. u.). Cudz 
w Białej, jako wydelegowani do Jego Kminencyi Księ ule uzupełnienie. (Xdezwa wspominała o „abietnicy*, ta ED RE A WR st. owi 
TR j ; ; i yrzem pdjkotu amartośc ik jęz A 
cia Kardynała, który po łaskawej andyencyi zaprowa s list powyższy dowodzi, że obietnica dutrzymaną zu książki. adi Gu AMAŁÓ) kakczdka 1 sky UT 
dził nas sam do dolnych ubikacyj i polecił Najprzew.  ntała. Odezwa widocznie była pisana przeńl 24. stycz. skiej, — Ogłoszenia. 


a O AE OE NO EE O JE JNJN 


ZNAKOMITE MYDŁA PRZETLUSZCZONE 


LECZNICZE i TOALETOWE 


kollejetolytlelylytek -lelytlelylotyllłelylokję 


Sytech kkk 
p 


Wyroby tynieckie: skarpełki, rękawiczki, czapki 


, . © U U Ą 
Waryana Malinowskiego w Warszawie > le tk l I | 
ALU | (ULICUBALI Ń s YZ Ą ręcznie tkane poleca na sezon zimowy + 

c 
zostały podune da analizy chemiczne: YW'anu Wład. Malejce, c. k. adjantlowi Zakładu da ba ) . 4 
dania środków spożywczych w Krakowie, klóry zawiadamiając o wyniku dokananegu rozbioru zał kra 0w K kó R k £ 5 
(RCIE > ba „, Joraków, Rynek £. 20. = 

1 Qpółem wezystkie mydła Pańskiego wyrobu są sparzadzona z materyalów bezwzględnie | —P3 > 
dobarowych. w Ilości i Jakości na stykiecie oznaczonej. *; Nie zawierają wolnego łupu, cu jesi | — mod z >| 
niezkędnym warunkiem mydeł leczniczych i hygienicznych laalelowych. 3) Zawierają nlezna SAT j o 
czną ilość wody, przez cu. odnosi się ich wydatność 4 Zupełay w nich trak częsci mineralnych, 
zbyle znych i ulrużniących skórę (n. n szkło W t p), co stanuwi dodainią cechę tyeli 
uydeł. 5) Wykszuja okała 7', przetłuszczen! ugu w s osunku da rałej masy mydła ZNIANA LORATLU. « 
wskuzuje wat, li: zbę zmydlenia, skutkient czego | zy m 
Na OH (łucu|. i Mydło rozkłada sę pad wpływem wody stopniowa, przez ca wydzielanie się 


iu wywiązuje się względnie mała liość | | 


ługu odhywa się powoli, 7) Stosunkowa zmiczne pizełłuszczenie nie wywałuje tmsrztsluści nrydł.i, 


YA OE ID CY O AAA | Pracownia krawiecka JOZEFA SKWARCZYŃSKIEGO 
DJ ż um; (żelntynk. iodowa:glie: M sach jałkA 
Itawiei Gie deca ROROPAWAMIN EO WZ Gee a I Calca | 

| 


przy ulicy Szpitalnej — została przeniesioną 
na ulicę M1KkołajsKkąĄ IL. LL. 
Poleca się łaskawym względom Szan. P. T. Publiczności. JĄ 


Wszyslkie wyrchy M MALINOWSKIEGO sa du nalycis w większych miastach (ialieyi tęl o w re 
nomowanych składach mydeł i perfumeryi, oraz w aplekael » drogeryach. 


Glówne zastępstwo na Austryę: B. JAWORNICKI, KRAKÓW, Graniczna 5. 


e Wyna :k i fabrykat francuski! e 


ZA, 
PATHEFONY 


mą to niezrównane Instrumenty grające kulką szafirową 
nie zdzierającą płyt. Odpada wymiana igly. Dlatego jedy- 
ne do tańca. Płyty nieskończenie trwałe, nawet po 1000 
użyciu nie wydają chrapliwych dźwięków. Reprodukcye 
muzyki | głosu niczwykie czyste, o naturalnej barwie i aile. 
Opera, Kzbaret w damu, Wspaniałe 
na ie: Bandrowski, Korolewicz, Zielony 
Balonik i t. d. 


STEFAN GRUDZIŃSKI i TADEUSZ BERGER 


Telefon 305. Kraków, Szewska 10. Czek 94564. 


Wszelkie naprawy za ma Przeróbki gramofonów ma system Patbe 
m (cunikl i oljnśnienia darmo I opłat .ic. — 


GORSETY DIREGTOIRE 


udoskonalone według modeli angielskich 

i francuskich, jedynie eleganckis, modne 

i wygodne dostać można tylko w pierwszej 
krajowej fabryce 


| H. SCHMEIDLERA 


Kraków, Stradom 15. 
FILIA ul. Grodzka L. 1, (wchód przez sień). 


Gorsety le Naos, opaski la Nea 
Dra Frane. Glenarda w Paryżu. 


ZN RONA X 


kEiecrvyv* szy Jaalxłzad ciesiolsi<i 


» ksiowe BOLESŁAWA ZIELIŃSKIEGO sovoia 


zaopatrzony w maszyny najnowszego systemu. podejmuje się wykonania wszelkich robót ciesielskich z dohorowego mate- 
ryalu. tak w robocie surowej (wiązania dachowe, stropy, rusztowania. helmy wieżowe i t. p.), jaka też struganej (Schady 
miękkie, dęhowe. wszelakiej konstrukcyj, altany, werandy. podłogi, Ścianki it. p.) - pa mażliwie przystępnych cenach. 


U 


4 


DDB 


= 


Zakład powyższy przyjmuje również roboty do wykonania na maszynach, n. p. deski na podłogi da strugania, 
fugowania i na wpusł i rowek, jako też materyały do przerznięcia, wyprawienia, kielowania, zarzynania i t. 0. 


DNCACACACNOANOANONONAOAOAOONAOACACACNOACACICAKE 


"wodą 


"m .:'.a.4 


Przewielebnemu Duchowieństwu i P. T. Publiczności 


Józef Angrabajtis 


w Krakowie, ulica św. Tomasza L. 20. 


leca 


Największy skład obrazków książkowych 


akładów 
Wazystkia fokrzyki J.K. Z 


Krzyżyki misyjne, różne medaliki, różańce, szkaplerze i inne przedmioty dewacyjne 


W tuli ugpojęcia 2 Galiyi stereatygowanych ksiażek do nabożeństwa w polskim jezyku [U 
różnych niemitcich 1 prsgkich litm, kłire najwięcej nosługuja się galicyjskimi żydami, aby raz 
Już się pozbyć tych spekulatów, polecz się nasza firma katolicka krajowa 


mua PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD KRAWIEGKI NA ZAMÓWIENIA ©; 


JEDYNY SKŁAD UBRAŃ GOTOWYC 


Kraków, ul. Floryańska 7, (tuż przy Rynku). 
TL W>W, Pl. FTA11CK1 7, (odzie Cent. Kawiarnia), 


Filia: 


ZWIĄZEK KATOLICKICH KRAWCÓ 
z ZZ 


| EEEE AE EE 
I fabryczny sklad LALEK i ZABAWEK 


NECZEK 6 ZIEMBICKI 


Kraków, Rynek 8 


(amprzeciw kościoła śr. Wojciecha) 
poleczją: 


wielki wybór papierów listowych, 
kart z widokami, 
wyroby ze skóry, bronzu, drzewa, 
przybory do maszyn do pisania, 
urządzenia kancelaryjne i potrzeby biurowe. 
Towarów z Niemiec w ogólności bezwarunkowa nie sprowadzamy. 


Specyalny bandażysta, fachowiec 


z praktyką 25-letnią 


ANTONI MIRKIEWICZ 


w Krakowie, ul, Mostowa L. 4. 


Poleca osabnm cierpiącym na przepukliny pachwinowe pasy brzu- 

szne, Oraz różna przepaski własnego wyrobu, a jaka znakomitość 

paski bez żadnych sprężyn, swego wynalazku, wielce ulepszone; 
pod gwarancyą za dobroć towaru. 


Zsłoszenia osobiste. « * Objaśnienia bardzo wążne, 
także listowne. 


największy wybór zabawek wszelkiego rodzaju, piłki nożne, 


Wyroby i zastępstwa fabryk czeskich. francuskich i angielskich. 
Zabawki z Jaworowa i Nałęczowa. 


suŁakKkik LM 


najnowszej konstrukeyi, ulepszone 

a- 2 Na raty Singera m ny do szycia, haftu 

4 s AL | do wszelkiego przemysłu, z fabryk 

światowej sławy, poleca pierwszorzędna, znana 
z rzetelności firma: 


ER. i>ravv łe>vs wisi 
w Krakowie, Rynek 18. 


dostąwea wielu Stowarzyszeń zarobk., Związku urzędników 


państw. i Centrali zakupu dla oficerów i urzędników. 
Genniki z historyą maszyn darma | opł:tnia 


UWAGA: C.i k. austro-węg. Konsulat stwierdził, że firma Singar Co wyrabia 
swoje „oryginalne” maszyny w Wiftenberdze, pruskiej prowineyi Branden- 
burg, zaś kierowniotwa handlowa posiada w Hamburgu. 


H WYROBU WŁASNEGU 


STOWARZYSZENIE ZAREJ. 
7 OGRANICZONĄ PORĘKĄ. 


DLA DZIECI 
(FILIA firmy JANECZEK 8% ZIEMRICKI! 


Kraków, Plac Maryacki 2 


palec 


rakiety do tennisa i gry towarzyskie 


- Wyroby warszawskie. 


Z Niemiec towaru nie sprowadzamy. 


iN% ODZNACZONY DYPIOMEM HONOROWYM MEDALEM Zte 
SIE | HEQAEM BRAZOWYM C u OKERSTNA HANDIY 


HOGG 


LI CYNKOWE MIEDZIANE ER 


00 WSZEKICH IUSTRACYJĘ 
WIDOKOWHEK CENNIKÓW 


100 DRUKU 


TROJBARWNECO 


WYKONYWA NFJLEPIE 
PIERWSZY WASZEJ 


DRO STZOTOPO ZER DRĄ 
ZRKŁAD REPRODUKCGI TRGECHNICZN 
TJABŁENSKI I SPOŁMA | 


4 TEL OH | 


KRAKOW FRANCISZKAŃS 


12 STRAŻ POLSKA 


Rok założania 1900. Medale, dyplomy i lisiy uznania 


INZYNIEROWIE-ARCHITEKCI 


J. SOSNOWSKI i A. ZACHARIEWICZ 


PIERWSZE KRAJOWE 


przedsiębiorstwo roból żeldzno- betonowych 


WE LWOWIE. ul. Na Błonie L. 3 (dom wlasny). 
Telefon Nr. 470. 


=== W KRAKOWIE, ulica Swoboda L. 2. 

Telefon Nr. 137 b 
Inż. S_ G. ŻELEŃSKI. 
Adres telegraficzny Hennehique Lwów i Kraków. 


Kierownik Filii na Zachodnią Galicyę: 


Oddzial betonawo-żelazny systemów Hennebique i Wayssa: 
Mosty, szluzy, stropy, kopuły, piloty, akwadukty, tu- 
nele, zbiorniki, schody, syfony, wieże wodne i t. d. 
275 wykonanych budowli. 167 wykonanych mostów, 
6 zbiorników na ropę i t. d. 
Qddział fabryczny : 
Wyroby betonowo-żelazne, płyty stropowe, płyty do 
Ścian, płyty trotuarowe i krawężniki, płytki posadz- 
kowe, rury Kanałowe, przepusty, żłoby cementowe 
automatyczne, podciągi betonowe nad drzwi i okna, 
cegły lekkie dla Ścian działowych, cegły cementowe itd. 


SY EMALIOWANE i ODLEWANE 


ALEKSANDER FISCHHAB 


KRAKOW GRODZKA 50 
OMR ZW * $ 


zastępuje w Faai rzczawy 
—— paskie | niemiechią. === 


WODA KROŚCIEŃSKA 


Specyalne rozprawy lekarskie wysyła bezpłatnie : 


Zarząd Zdrojowy w Krościenku nil. 


Najpopularniejsze tytonie 


są' tak zwana „ssiedemnastka'' (Feiner Herzogowina 
Rauchtabak) paczka 34 halerze, i tak zw. „trzynastkać 
(Mittelfeiner tlrkischer Rauchtabak)j paczka 26 halerzy. 


Te dwie odmiany tylaniu, w równych częńciach zmieszune, dają doskonał: 
mieszankę — Bardzo emaczną jest w paleniu i nadeje się znakomicie 
ca tutek „NORIM* ozanczonych literą 


Również nadzwyczaj umaczną jemi w paleniu ta mieszanka w bibułkąch cygaretowych 


„POBU DELLA 
NAZYEŁOBU EABRYVKI „NORIS* 
Mra W. Bełdowskiego w Krakowie. 


Cena. „„Pahudka!! w książeczkach 4 bal — w opakowaniu patentowem 6 hal. 
Zwolennikom kręconych papierosów zwracam uwagę na bbuiu „Pohkudke: 


Przestańcie palć przeźroczyste hhulki! 


| zcionkomi Drukarni Zwiąskowej w Krakowie (al. Mikołajska L. 13) 


M. L. DOBROWOLSKI 


właściciel jedynej w kraju fabry ki opatrunków chirurgi 
AZ PODGŁÓRZUT 

prosi u kupowanie w aptekach i drogeryach jego wyrobów. 

M. L. D. 


Żak cekropzy c2 rwusy krzyż z literam Żoak Ochroniy Cząrwowy krzyż 2 | 


= Ep 
FARBIARNIA i PRALNIA CHEMICZNA 


ANTONIEGO SZAPKOWSKIEGO 


w Krakowie, ul. Karmelicka L. 20, 


hrzyjmuje da farhawania, prania, odczyszczania 
i wywabiania z piam wszelkie wyrohy:! 


jedwabne, wełniane, bawełniane i mieszane, wszelkiego rodzaj! 
ubrań damskich i męskich prutych i nieprutych, także aksa 
mity, szale, okrycia, obicia z mebli, adamaszki, serwety, dywany 
koce, firanki, wstążki, koronki, frendzle i t. d. 
Roboty wykonują się jak najrychlej po cenach umiarkowanyct 
Ha prowincyę za pobraniem poczławam. —===== 


OPEJCAEJ = m— « = =E) 
SKAZA i KOWALSKI 
FABRYKA OCTU i MUSZTARD 


KRAKÓW -ZWIERZYNIEC 


pleczja Qcet owacowo-spitytuiowy, Wyskok winy, (straranowy i winno-ział 
w heczkach i butelkach, Mumztarde francuską, kremską i angielską w baryłk 
slcikach i szklankach. — - Cenniki na żadanie opłatnie. 


ARGJOOGWOGOBGZWOJONJFMIEMINGNNE BGOOBZCOJAASAA 


z 


BOJAGEAGHAGES 


Er 


ma 


FABRYKA TUTEK r 
i BIBUŁEK DO PAPIEROSOW 


RUDOLFA HERLICZKI 


W KRAKOWIE 


poleca 
znakamite bibułki cygaretowe w książeczkach dla P. 7. 
Amatorów-palaczy tak zwanych papierosów kręconych. 
w szesnastu odmianach, a mianowicie: 


1. Kaaha „po 2h 
2. Hyzop p 4" 

a Ofie po 6h 

» 4. Gigo . mo 20 h 
8. Temida wazkia pa I2 h 
B. Temida mzeroki pa I6 h 
7. Qaza wazkie . na 12 h 

„ A. Qaza szerokie pa 16 h 
3. Hyzop wazkia J66 «xt pa 20 h 
[:) 580 at. no 30h 

1. 300 «xt pa 20h 
300 ast. na 30h 

Mes no I6h 

e ISO asi. na IG h 

Nr. I5, Temida waz 100 sat no 2Q Ę 


16. Temida azer 


dem A. Szyjewskiaga. 


